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W  oczekiwaniu
Przedemną podróż w daleki i nieznany świat — 
Więc myśli są jak rozkołysany wiatrem las,
Więc na twarz uśmiech radosnej ciekawości padł,
W jasnego ranka promienny i weselny czas.
Za mną już smutki, troski i zwątpień cierpkie łzy — 
Jadę zdobywać śnione, nieznane przestrzenie !
Wnet się spełniły najskrytsze młodości mej sny 
I w rzeczywistość wnet oblokły się marzenia. .

Za chwilę pociąg z hukiem na stację się wtoczy, 
Błyśnie, jakby wąż czarny, długi sznur wagonów —- 
I ostatni raz spojrzą wstecz za siebie oczy 
Na ciche pola i wąskie smugi zagonów...
Przedemną podróż w daleki i ciekawy świat —
Więc myśli są jak rozkołysany wiatrem las 
I choć na twarz cień rozstania się z bliskimi padł, 
Radosny dla mnie jest wyjazdu w Nieznane czas...

Danuta Wyrybkowska.
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Był na tyle uprzejmy, że przypomniał 
ją  sobie, podszedł przywitać się, usiadł 
obok niej: i opowiadał jej -o Nelu i ich 
wspólnych przeżyciach we Francji.

Nie przyszedł więcej, ido nich ani razu. 
Wyjechał wkrótce do- Konstantyiniopold 
jako jeden z sekretarzy poselstwa. Za 

Roma zajeżdżała często o różnych 
porach dnia, zawsze jednakowo śliczna, 
jednakowo uprzejma i przymilna. Za­
płonęła nagłe -szaloną przyjaźnią d-o He­
lenki. Nie .mogła się obejść jednego dnia 
(bez widoku byłej koleżanki. Przyjeż­
dżała codziennie imałemi, zaprzężone mi 
w jednego- k-onia saneczkami, zaróżo­
wiona od ,mrozu i j,uż od progu pytała
służącego-, czy Nel nie przyjechał.

* 1 ' 
i *

Minęły mrozy, stopniały śniegi a od 
Nela nie (było- żadnych wiadomości.

Pani Dwo-ranowi-czown snuła się po 
willi blada, niepokoju pełna i łr-oski o 
jedynaka.

Słała listy za listami, wzywając go do 
powrotu. Odpisywał -często, obiecując 
przyjazd wkrótce, żądając pieniędzy, ale 
wrócił dopiero, gdy bzy zakwitły i sło­
wiki zaczęły iswe nocne ko-ncerly.

Telegram jego o przyjeździe wprawił 
w ruch -cały personel w fabryce, w bim 
ra-ch, w (majątku-.

Kasjerzy na gwałt sprawdzali kasę, 
buchalterzy przeglądali książki rachun­
kowe, dyrektorzy lustrowali podlegle i-m 
działy i biura. . - ' ’

-W pałacu! lodnowiono pokoje, dopro­
wadzano d-o -porządku ogrody i park, 
czyszczono pojazdy, remontowano staj­
nie i inne zabudowania gospodarczej 
podniszczone za czasów wojny i okupacji.

Przyjechał wczesnym rankiem, gdy, 
wszyscy jeszcze -spali. Jak za dawnych 
dziecinnych czasów wbiegł do sypialni 
matki i obsypał ją pocałunkami.

Nie spała. Na długo- przed przyjściem 
pociągu siedziała na łóżku i nadsłuchi­
wała. A Imimio- to nie schwyciła promem 
tu jego- przyjazdu i wtargnięcie do jej 
sypialni zaskoczyło ją radośnie.

— Nel... Nel... powtarzała, nic mogąc 
zdobyć się na nic innego, ale w lyimi 
imieniu zawarła cala swoją miłość ma­
cierzyńską i tęsknotę za nim.

Helenka jedna ńsłyszała turkot kół 
żydowskiej dorożki i serce jej zabiło jak 
-młotem.

Zerwała się. z łóżka, narzuciła szlaf­
roczek i wybiegła na korytarz, ale oh 
Okazał się. zwinniejszym od niej i nimi 
otworzyła drzwi już był u matki.

Drżąca ze wzruszenia czekała przy 
schodach. Gdy wyszedł z sypialni, sko­
czyła ku niemu i w radosnym uniesie­
niu rzuciła imu się na szyję.

— Nel... przyjechałeś nareszcie.
Nic oddal jej uścisku, nie przytulii do 

piersi, nie odpowiedział serdecznością 
z a  s e r d e c z n o ś ć .

Pocałował ją w głowę, poklepał po ra­
mieniu i zręcznie .wyswobodził się z kola 
jej ramion.

— Helenko, jak się masz? Oho, wy­
rosłaś... Już dorosła z ciebie panna!

— Plo-każ no się! —
Poprowadził ją ku oknu i obejrzał do­

okoła.
— Nieładna — zadecydował w duchu, 

dodał: r ;
— Nic zmieniłaś się wcale.
Zajrzał jej łobuzersko w oczy.
—  Pamiętałaś -o- mnie?
— Pytasz się?! — wyrzut brzmiałWjej 

g ło s i e .

— No- l-o dobrze. A teraz zmykam, bo 
-muszę się wykąpać i przebrać po po­
dróży.

Uścisnął jej rękę i zbiegł lekko po 
s c h o - d a c h .

Wracała -do- siebie z bij-ącem sercem 
z radości, że przyjechał, ze wzruszenia,- 
że go- widziała.

# =i:*
Roma wpadła d-o nich lego samego 

dnia, świeża jak pogodny majowy pora­
nek, błękitna w swej jasnej sulkjti jak 
lazur nieba, -a śliczna jak rozkwitający, 
pączek róży.

Oczy Nela sp-oczęly na niej z rado­
snym- zdumieniem. Rozłożył ręce.

—  Co- za ładna panna wyrosła z cie­
bie — zawołał, przytrzymując jej ręce 
w swoich. — Że też Włodek nie uprze­
dził mnie, iż takie cudo- spotkam -w na­
szej okolicy. '

Roma nibylo (spuściła skromnie po­
wieki na błyszczące radością oczy, ale 
przez rzęsy spoglądała na niego zalotnie.

— Nie psuj; mnie, Nelu, nie zawstydzają 
.to  gotowa jestem uwierzyć w len kom­
plement, wziąć go- za prawdę — bro­
niła się nieszczerze. t

— Ach, jaka skr-omnisia — zaśmiał się.
Chccs-z we -mnie wmówić, że nie 

wiesz nic lo> swej- urodzie i wdzięku, ąle 
ci się !lo nie uda, moja panienko. I Lepiej 
przyznaj- -się, powiedz ilu chłopców szep­
tało- ci -o tern do uszka, ilu potraciło, 
i serca i głowy dla takiej; ładnej panny 
— ż ario wal.

Chociaż, miała dopiero lał dziewiętna­
ście, ale ładne dziewczęta dojrzewają 
wcześniej w -słońcu pochlebstw, czułych, 
gorących szeplów i niedomówień du-żia 
znaczących i podniecających wyobraź­
nię i zmysły.

To- leż i Roma w swoich dziewiętnastu 
latach była już wytrawną kokietką i to 
wyrafinowaną i wyrachowaną.

-Wiedziała, że uro-cła jak- cenny klejnot 
wymaga pięknej oprawy w kosztowny 
kruszec. 1

Nic lak nie podnosi piękności jak bry­
lanty, perły, szafiry, rubiny szmaragdy; 
aksamit, jedwab-, koronki, a na to nie 
stać było- jej rodziców, skromnych oby­
wateli na pięćs-ct morgowym gospodar­
stwie.

Wiedziała aż najęto- dobrze o tern, jak 
również i o- tern, że N-el mógł jej to 
wszystko- dać bez uszczerbku dla swej 
fortuny.

-Więc podniosła na niego swe promien­
ne źrenice i szepnęła półgłosem: — Mo­
że i -dużo- mówili mi, ale tylko tw-oj-e 
ko-mplimenla mają wagę. i
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— Dlaczego- tylko m-oje — zapytał, jak­
by ostudzony w swoim zachwycie. Męż­
czyźni na-ogół (nie lubią, gdy tak obcas-o- 
wo> dają im kobiety ido poznania, że vgdy- 
by zechcieli -nie natrafiliby na opór.

— No-, bo ty jesteś ty, N-el, jeden na 
całym świecie.

Zmięszał się.
Łapie mnie jak każda inna — pomy­

ślał z niesmakiem.
Ona jakby, spostrzegła ten jego -nie­

smak, ho momentalnie ciągnęła dalej 
z czarującą, niewinną -dziewczęcą miną:

— Widzisz, towarzysze naszych zabaw 
dziecinnych, przyzwyczajeni do- trakto­
wania nas iz góry, d-o- uważania pas za 
nieznośne „dziewczyniska“, nie umieją 
spostrzec w nas ani urody, ani wdzię­
ku i -dlatego- pochwała kolegi jest bar­
dzo- cenną a lembardziej- takiego bywal­
ca... — dodała z naciskiem.

Urzekła go.
Stał się jej niewolnikiem. Zachwycało 

go- w niej- wszystko. I uroda, i figura i 
ruchy, miny, kaprysy, a nawet ten jej 
bezgraniczny -egoizm. '■ .

Gdy wyjechali do Zador ginął po ca­
łych dniach. Rano- jeździł konno z Ro­
mą na (wierzchowcach z Zadorskiej: staj­
ni, po- południu woził ją brekie-m lub 
samochodem, wieczorem chodzili- na spa­
cery po- parku, lub jechali do kina aMm 
do- teatru w Pabjanioach, zostawał i t m 
na kolacji. Wracali późno, cza-s.m po 
północy.

Roma, strojna, pachnącą, jaśni.jąca 
radością, zachowywała się w Zadorach 
jak w swoim własnym domu-, zawsze) 
słodka, uprzejma, pieszczotliwa. ,

Całowała po rękach panią Dw-orano- 
wicz - Wysocką, ściskała Hel-enkę, tuliła 
się do niej, brała pod rękę ji -chodziła z 
nią p-o- ogrodzie, zwierzała się ze swej 
radości.

— Kocham go — szeptała — i taka 
jestem szczęśliwa.

Nie zrażała się pewną sztywnością i 
chłodem w zachowaniu się z nią pani 
Dwloranowiczowej. i rezerwą Helenki, jej 
bladością i smutkiem.

Nel zapamiętywał się wprost w swej 
miłości. Łuną biła od niego radość szczę­
ścia. (

Błogosławił ranek, że noc już przeszła, 
że może pędzić do swej najdroższej 
i najsłodszej dziewczyny. Życie nabrało, 
dla niego innego znaczenia, pogłębiło się, 
znalazło swój cel — tę miłość obłędną.;

Z imieniem ukochanej budził się, z 
jej imieniem zasypiał.

Ufny w swą gwiazdę, uzbrojony w 
miłość, nie -obawiał się zasadzki, ani na­
padu, nie czekał znikąd gromu. ...Lecz 
wiosna ma burze... a błękit pi-oruny, 
I laki niespodziewany piorun z jasnego, 
pogodnego nieba uderzył w -niego.

Był cudny, letni dzień bez chmur, 
bez zbytniego u-palu, przesycony aro­
matem lata, duszny od rozkwilych róż 
i lewk-onj.i.

Jeździł z Romą do państwa Obol- 
skich, dalekich krewnych i sąsiadów Ro­
my. Brekłem -pow-oził sam. Gdy był z 
Romą nie znosił -obecności trzecich osób. 
Zasiali lam liczne młode towarzystwo, 
które powitało ich nad wyraz serdecznie 
i radośnie.



Tańczyli ‘trochę, bawili się w gry| 
śpiewali po- rosie, a gdy księżyc wygod- 
nie usadowił się na niebie i osrebrzy! 
'ziemię, wyruszyli z Romą z powrotem.

Usiadła obok niego i przytuliła się do 
ramienia ukochanego.

— Diobrze ci, [maleńka? — spytał cicho.
— Dobrze — [odpowiedziała. i
— I mnie również — odszepnął. i
Za całą (odpowiedź przytuliła się do 

niego mocniej;
Na ulsta rwały mu się słowa [milościi, 

tysiące pieszczotliwych wyrazów, ale 
milczał.

Zauważył to-dd-awmą dziwną oziębłość 
[matki do Romy, rzec można, prawie że 
niechęć, więc nim oświadczy się Romie 
chciał porozumieć się przedtem z matką, 
pdmówić z nią szczerze, otwarcie, do­
wiedzieć się powodu 'tej, niechęci do śli­
cznej dziewczyny, uwidoczniającej się 
\V chłodzie i  rezerwie obejścia. I dla­
tego- choć paliły go usta pragnienieml 
pocałunków, choć ramiona prężyły się 
idió< uścisku, trzymał na wodzy zmysły, 
przywoływał całą siłę woli, by nie ulec 
czarowi, który ojniótywał całe jego je­
stestwo1 aż do utraty tchu. Siedział sztyw­
no wyprostowany, trzymając lejce w  wy­
prężonych rękach. Urażona jego pozor­
nym chłodem Roma odsunęła się odinie- 
go i zamilkła posępna, nadęła, rozcza­
rowana.

Brek niósł cicho, miękko kołysząc się 
na gładkiej, szosie, kopyta końskie stu­
kały miarowo. Księżyc ciekawie ziąglą- 
dał w . (oczy zakochanej parze i dziwił 
się nadąsaniu [młodej panny i chmurnej 
zadumie mężczyzny.

Zamigotały nikłe światełka wzdłuż 
drogi. i

To. Stachów, wieś.
Minęli niskie, drewniane domki i cha­

łupki i wjechali na boczną drogę, która 
prowadziła do dworu wzdłuż nieduże­
go- sadu. Okrążyli gazon z kaszlanem 
pośrodku i brek (zatrzymał się przed ma­
łym drewnianym dworkiem o ganku na 
czterech. słupach.

Chmara psów (głośnym szczekaniem 
|od bramy przywitała brek i towarzy­
szyła mu |dż do> ganku. i ! ,

Nel zeskoczył zgrabnie z siedzenia i 
pomógł wysiąść śweji towarzyszce.

Podniósł jej rękę do ust, przywarł go­
rącemu wargami do drobnych paluszków1 
dziewczęcia.

Nie rozchmurzyła się liadąsana twa­
rzyczka Romy. Wysunęła rękę z uścis­
ku jego dłoni i ldwnąwszy, mu chłodno 
głową na dobranoc zniknęła we drzwiach

Zmarszczył brwi i zaciął usta. Nic miał 
mimo- to Romie za złe tego zachbwaniiai 
s ię . względem niego.. Sam uważał, że 
już nadszedł czas zdeklarowania się, że 
dalsze zwlekanie było- nieprzyzwoitością 
-w-stosunku ido niej. ■ ( (

-« — Dziś jeszcze pomówię z matką —
postanowił, cmoknąwszy pa konie.

Romę tymczasem dławił bezsilny 
gniew na Nella i urazia dó niego. — 
Czego zwleka, na co czeka? — [burzyła 
się, zaciskając zęby, by nie wymyślać 
na niego głośno.

Szła do swego pokiku po ciemku, boi 
wszyscy już spali i lampy naftowe zo­

stały pogaszone, [myśląc z zazdrością o 
ęlekliycznem świetle pałacu w Zadorach-

Ostatnio Slaby Zjednoczone nawiedziły wielkie unr-ozy. Na zdjęciu widzimy 
kawki, zamarznięte w czasie ratowania palącego się kościoła w Nowym Joa-kuk 

— Qo« Lo za rozkosz wyciągając rękę,
przekręcić kontakt i schody, sień, ko­
rytarze dosłownie zalane są światłem, 
nie tak jak u nich! • - ■

Złość do Nela zwiększała się z każdym 
krokiem, przebytym w ciemności. Uwa­
żała się za [okradaną przez niego z 'prze­
pychu i wygód przez to jego zwlekanie. 
Żal jej było każdej minuty dzicląciej 
ją od celu, od prawa do majątku Dwo- 
raniowicz Wysockich. ,

Nareszcie natrafiła, na drzwi, nąmą- 
cala zapałkę i zaświeciła lattnpę.

W slabem światełku małej naftowej 
lampki biało-bielony jej pokoik miły i 
[wygodny wydał jej się celą klasztorną 
zimną i nieprzylulną.

Ona pragnęła dywanów perskich, jed­
wabieni krytych mebli, luster do ziemi, 
miękkich „puffów" i uśmiechałoby się to 
już do niej, urzeczywistniało, gdyby’ nie 
dziwna wstrzemięźliwjo-ść i ostrożność 
Nela.

— Jeżeli nie ma poważnych zamiarów, 
więc czeimjui asystuje ani, czemu 
łudzi, robi nadzieję — rozżalała się — 
ale jeżeli ma, to czemu milczy?...

Usiadła na łwardem. Żelaznem łóżocz- 
ku i rozpłakała się ze zdenerwowania)

Nie kochała go, nie kochała nikogo. 
Wiedziała, że jest ładną i chciała jak, 
najkorzystniej wyzyskać tein, dar przy­
rody. , .

Nel, zajechawszy, [pod dom, ujrzał bia­
łą postać, idącą imu na spotkanie.

— Któż to- (może być — pomyślał.
— Ach to- (Helenka — przypomniał so­

bie, patrząc na smukłą sylwetkę zbliża­
jącej się dziewczyny. -

•— Nie śpisz jeszcze — zagadnął ją.
— Nie, noc łaka ładna... usprawiedli­

wiała się zmieszana. - > I
— Czy, mama już śpi? — zapytał ją. 

Chciał koniecznie jeszcze dziś rozmówić 
się z panią Wysocką. (

— Ciocia jest u siebie, ale jeszcze nie 
śpi. Czyta. Dostała nowy transport ksią­
żek z Warszawy i chce je przejrzeć. ‘
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Innym razem Nel wziąłby pod rękę 
kuzynkę i poszedłby z nią przejść się 
po parku', rozmawiałby przyjaźnie, opo­
wiadał ciekawe zdarzenia ze swego- stu­
denckiego życia dziś nudziła go.

Od czasu, gdy ujrzał Romę, jako do-t 
rosłą pannę, Helenka przestała dla iiićf 
go istnieć. Uważał, że szkoda było czasu; 
na obcowanie z nią, na dłuższą rozmowę

Więc i teraz,’ zamiast wziąść kuzynkę 
pjod rękę i pociągnąć w cień ogrodu!) 
prżeszedł koło niej, z obojęlnem „dobra­
noc" i skierował się do pokoi matki,.

Zastukał energicznie do- dirżwi sypialni 
pytając jednocześnie — czy można, ma­
musiu? ' ; i '•

— Prloszę — usłyszał w odpowiedzi roż 
radowany głos. )

Rani Wysio-cka siedziała w fotelu, ob­
stawiona książkami. Leżialy one na sto- 
liczku obok na ziemi u jej nóg, ma kola­
nach i za plecami 11-a poręczy.

Wchodzącego syna przywitała nadob­
nym uśmiechem, przyjaznym skinieniem 
głowy.

— Si-adaji — wskazała mu krzesło- o- 
biok. ' ! ' t

Nic usiadł. Oparł się pl-ecami |o- komię 
uek i nerwowo zatarł ręce.

— Mam zamiar jutro- oświadczyć się 
Romie — rzucił nagle bez żadnego wstę­
pu. — ; '

Trzymana książka |oisunę.la się na zie­
mię wypadając z rąk pani Wysockiej.

Pobladłą Lwarz podniosła na- syna i 
powiedziała cicho, choć z mocą.

— Nie uczynisz Lego-, nie wolno ci. —
Zbladł! — Dlaczego? — wyharcaał.
— Bio- musisz ożenić się z Helenką. — 

padła loidpowicdź.
Odrzucił gwałtownie i z oburzeniem: .
— Nigdy, kocham Romę i ożenię się 

tylko- z nią, albo z żadną. i
-Wyciągnęła ido- niego rękę błagalnie.
— Nelu, -chodź Idio mnie. ; ,
Podszedł niechętnie, gniewny, zbun­

towany i stanął przed nią sztywny, i 
wrogi. [ i • -i / 1

•(Ciąg dalszy w następnym numerze). [
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? I Imusiał Skapitulować. Znalazł wszy­
stko tak zupełnie, jak bo Lekok opo;- 
iwiadał. Widniały błędne, chaotyczne ko­
iła przez Sukienkę zakreślone, pomie­
szane zupehiie ślady stóp dwóch kobiet, 
|t)O znów 'widniały silnie zaznaczone, moc­
no wgłębione ślady dużych trzewików

• 'jedynie, gldy drugich nie można było za­
uważyć zupełnie.

SB' Gdy stary wiarus powrócił dio Lekoka,;
(w jego (oczach, malował się nietylko po-
■ (dziw, ale i uwielbienie, zaś po chwili 
lodezwał się z wyraźnym akcentem za­

wstydzenia i szacunku:
' — Nie miej 'za złe, kolego, staremu!
wiarusowi, że jest on nieco jak ów św. 

j Tomasz. Dotknąłem palcem i oto wró­
ciłem ukarany, w pragnieniu usłyszenia 

i dalszych twych słów.
/! Lekók słowa te przyjął jako hołd (so­

bie należny, z marmurową twarzą.
— Wspólnik — ciągnął dalej:, jakby nic

■ nie zaszło, — gdy usłyszał odgłos Ubliża­
jących się kroków, wybiegł na ich spot- 

| (kanie i zaczął pomagać kobiecie o wiel- 
. kich nogach w dźwiganiu jej towarzysz­
ki, która ciągle pozostawała w stanie

(bezwładu. Wspólnik, wobec tego, czap- 
(ką usuwa śnieg na klocu leżący, (następ- 
pie, uważając najwidoczniej iż drzewo 

(lnie jest wystarczająco suche, ściera go 
,połą paltota
( Czy bo była galanterja francuza, czy 
jlteź może służbistość podwładnego? — 
nie umiem na pytanie to odpowiedzieć.

)i Gdy złożona na klocu kobieta z (malał 
'nogą przychodziła zwolna do siebie, jej 
-(towarzyszka odprowadziła na stronę 
(wspólnika, do tego oto kamiennego: blo- 

‘ ku1, i zaczęła z nim tam rozmawiać, 
ji Mówiła nadewszystko kobieta. Opo­
wiadała zapewne |0 tym, co się w szyn- 

1 klowni zdarzyło. Mężczyzna czas dłuższy 
, słuchał jej w milczeniu, a już w każ- 
j dym razie w skupieniu Idużem, jak lego 
’ dowodzi fakt, iż przez czas dłuższy błą- 
idził melancholijnie końcami palców po 
powierzchni gładko oszlifowanego ka~

' (mienia, na którym leżała, j;ak na wszytst- 
,kiem dookoła, cienka powłoka śniegu'
' Nalewajka słuchający początkowo 
1 Sceptycznie wywlodów Lekoka wpadał
. Stopniowo w stan bezmiernego entuzjaz­

mu, dochodzący do granic zupełnego
(już bałwochwalstwa. Podobne nagle Sza­
fy uwielbień zdarzają się dość często (u 

' (osobników o ciasnym światopoglądzie.
jj iWiara w gen jus z dedukcyjny młodego 
,ajenta nie (miała już dlań teraz żądnych 
krańców i kresu, to też w najlepszej wie­

prze zapytał Lekoka:
i — I eto też mówili ci ludzie, ten czło- 
!wiek w bnonzowym palcie i ta kobieta 
(0 dużej stopie? .

1 Lekok roześmiał się w duchu słysząc 
|lę naiwhość. 1

fi — Na pytanie to zupełnie konkretna 
■ (odpowiedź jest Oczywiście niemożliwa,
' diojmyślać się jedynie wiolno, iż kobieta ta 
' przedstawiała owemu' mężczyźnie całą 
powagę sytuacji, grożącej bardzo poważ- 
nęmi następstwami dla jej towarzyszki

zwłaszcza. Może powtarzała mol rozkazy 
dane w ostatniej chwili przez morder­
cę?... Któż wiedzieć może... Pewnem jest 
tylko to, iż wynikiem tej narady był 
fakt, iż „wspólnik" udał się w stronę 
„Pieprzniczki" na wywiady.

— Móji Boże! — zawołał stary ajent — 
a liny, gdy się tutaj to wszystko działo, 
marnowaliśmy drogi czas w szynkowni! 
Gdyby tak Żewrol był wydał odpowiedni 
rozkaz — całą tę bandę mielibyśmy te­
raz w garści!

Tych żalów swego kolegi Lekok by­
najmniej nie podzielał, jego bezintere­
sowność nie szła aż tak daleko. Prze­
ciwnie — błogosławił on błędy Żewrola, 
gdyż tym omyłkom zawdzięczał przecież 
to, iż mógł sam, na własną rękę, nie krę­
powany niczem, prowadzić śledztwo.

— „Wspólnik" — Ciągnął dalej swe 
wywlody Lekok — wrócił jednak bardzo' 
szybko, w obawie zapewne, by ajentom 
nie przyszła czasem do głowy myśl prze­
trząśnięcia Okolicznych placów. Idzie 
więc do kobiety o małej nodze i przed­
stawia jej niaodzowność oddalenia się 
z Łych miejsc, nie dających gwarancji 
bezpieczeństwa. Jego słowa robią po­
żądane wrażenie, kobieta o malej nodze 
zbiera całą swą energję, wszystkie swe 
siły, podnosi się z wysiłkiem, pada raz 
jeszcze, lecz wkońcn odchodzi, wsparta 
na ramieniu swej towarzyszki.

Gzy kobiety (znały drogę, po której 
kroczyć winny?... czy ów mężczyzna ją 
wskazał?... dowiemy się o tem później;. 
Pewnem jest ,to tylko, iż z oddali czuwał 
nad niemi. - i , •'

Lecz ma lon jeszcze inny obowiązek do 
spełnienia, nie tylko ten, by troszczŷ  
się lo bezpieczeństwo kobiet owych. Mu­
si ratować, jeżeli to tylko możliwe, swe­
go wspólnika. Oddala się więc od kobiet, 
powraca raz jeszcze tutaj i kieruje swe 
kroki w stronę ulicy Chateau des Reni- 
tiers, gdzie się dowiaduje, oczywistâ  
|o losie wspólnika.

Zachwyt Nalewajki wyład|ował się nar 
kjoniec w głośnym wybuchu:

— Oto śledztwo, co się nazywa! — wo­
łał. — Mówią, że Źewpol ma węch pierw? 
szorzędny!.. Niechże tutaj przyjdzie!.! 
tolbym mn pokazał dopiero, jak się idzie 
za śladami! I mam ci prawidię powie­
dzieć?... Żewrlol nie jest wart tego nawet, 
by cię w rękę pocałował.

Komplement był trochę gruby, że był 
szczery wszakże, — nie mogło to ulegać' 
żadnej wątpliwlości. A zresztą, po raz 
to pierwszy podziw i uznanie spadły 
na Lekoka, czyż dziwić się więc można, 
że radością napełniły, one jego duszę?

— O!... zawołał tonem lekkiego prote­
stu niby — zaczynasz mi, widzę, pra­
wić pochlebstwa, ojczulku. A cóż ja 
ci takiego nadzwyczajnego znów powie­
działem?... Że mężczyzna ten nie jest 
pierwszej: młodości?... Ależ fakt ten od­
gadnąć było bardzo łatwo z jego stąpnięć 
Ociężałych, la także iż powłóczy on no­
gami. Określiłem ci jego wzrost?... I w  
tem nie było nic trudnego. Gdiy słuchał 
opowiadań" kobiety, w pewnym momen­
cie Oparł się łokciem o drzewo. Wyj- 
tmierzyłem wysokość, oczywiście, i otrzy­
małem miarę 1 metr 65 centymetróŵ  
ćo wskazuje, iż, człowiek którego łokieć 
jest .umieszczony tak wysoko, mieć mu-
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si wzrost nie 'mniejszy, jak 1 m. SOtoenL 
Powiedziałem, iż usuwał on śnieg z klo­
ca czapką, mówiąc ściślej — odgarniał 
go daszkiem od czapki, w każdym jed­
nak razie nie kapeluszem. Jeżeli wierni 
nakoniec z jakiego materjiału został zro­
biony jego paltot, to zawdzięczam tq 
Okoliczności, iż jest on włochaty, co 
sprawiło, iż ocierając się o kłody drzewa! 
pozostawił na nich 'drobne kłaczki weł­
ny hnonziowej barwy. Figurować one bę­
dą pomiędzy dowodami rzeczowymi, w 
czasie sądzenia sprawy. , )

— Cóż bo jednak wszystko znaczyf 
Jedno wielkie nic. Mamy drobne wska­
zówki dopiero, stabiulkie promienie świa­
ta. Trzymamy jednak, bąldtź co bądź,' 
nitkę w ręku. Słaba i cieniutka jest ona, 
da Bóg jednak, iż doprowadzi nas ona do 
kłębka. A więc naprzód, z wiarą w zwy­
cięstwo!

Staremu policjantowi entuzjazmu do­
dawać nie było’ potrzeba, był jąk.naelek- 
tryziowany, to też zakrzyknął z pełnymi 
zapałem: ,

— Naprzód! ' ' I l i

v. ' ; - 1
Noc, w czasie której miały miejsce wy­

padki powyżej przez nas opowiedzianê  
była bardzo ciężka idla mętów i szumo­
win, legowisko których było w okolicach 
„Pieprzniczki" właśnie. i

Strzały naprzód, a następnie widoki 
policji, wykurzyły, z nór wszystkich tychj 
którzy z władzami policyjnemi bynaj­
mniej, nie pragnęli styczności. j ,

I biedacy błąkali się w ciemności. V
Wiobec panującej jednak ciszy zaczy­

nali się już uspakajać, gdy ujrzeli nar- 
gle zjawisko, które mogło naprawdę za­
dziwić i zaniepokoić.

Wśród pustynnych placów, — jakieś 
małe, lecz silne światełko zaczęło nagle 
błyskać i migotać to tu, to tam, zakre­
ślając linje jiakjnajbardziej fantastyczne.

Gdyby nie zima, przypuszczaćby moż­
na, iż jestbo błędny ognik, jaki się wi­
duje nocąmi na moczanach.

To też apasz paryski zorjentował się 
lodrązu, iż to ajent policyjny tylko po­
zwalać sobie może, w tak hardzo niebez­
piecznych Okolicach, na podkreślanie 
światłem swej;, w miejscach tych lohec- 
ności. ; { ' . .

I istotnie, to była latarka Lekoka.!
Młody ajent, aczkolwiek rzutki, bystry 

i zdolny, genialny może nawet, nie miał 
jednak doświadczenia i rutyny, które; 
wskazują, nieomal zawsze dobrze, jak w 
danym -wypadku postąpić sobie należy?

Lekok zaś się wahał, co się Ujawniało! 
właśnie w chaotycznem błądzeniu jego 
latarki. '

Stał na rozdrożu. Nie wiedział, któ­
rym należy iść tropem?... za śladami ko­
biet dążyć?... czy też pójść za mężczyzną?

Siedząc na klocu, który, jak mu się 
zdawało, zachował jeszcze nieco ciepła 
po kobiecie z małą nóżką, wahał się j 
namyślał. ’

— Iść za mężczyzną?... rozumował — 
nie wiele mi to da korzyści. Wiem ii bez 
tego, co robił. Po przejściu policyjne­
go rondu i po ujrzeniu swego wspól­
nika w więzach szedł niewątpliwie w! 
loddaleniu za oddziałem, aż do bram wię­
zienia. A gdy to się stało... udał się wi



Swoją stronę... W którą?., któż zgadnąć 
może. Zaś zbyt wiele już upłynęło czasu! 
(bym go u bram więziennych przychwy­
cić zdołał.

— Iść za kobietami?... do czegóż mnie 
to doprowadzi?... Możliwe, iż do jakiegoś 
lodkrycia bardzo doniosłego, lecz nie­
mniej: możliwe, iż do niczego absolut­
nie. !

Lecz tutaj jest już możliwość pomyśl­
nego skutku, a więc za kobietami się 
.udać należy niewątpliwie.

I tak uczynił.
Ślady kobiet prowadziły w stronę Sek­

wany. Szli szybko, lecz niebawem mu- 
sieli zmniejszyć rozpęd. „Pustynia" bo­
wiem się skończyła wreszcie, stopniowo 
i zwolna wkraczać zaczęli do miejsco­
wości w kulturze się znajdujących, zaś 
iz faktem tym łączyło się dla nich'zło, iż 
ślady zaczęły się zacierać, mieszać wraz 
z innymi, ginąć. f

I trzeba było całeji bystrości Lckoka 
i całej dobrej woli starego ajenta, ażeby 
tropy te z powodzi innych wydobywać.

Nie zdałoby się to jednak na nic, gdy­
by nie wytworne obuwie właścicielki 
małej nóżki. , i

Buciki tej ostatniej 'miały tak wysokie 
lobcasy i miaty tak ostre, jako zupełniej 
Świeże, brzegi, że ślady ich nie dawały 
się tak łatwio zagubić. Go jakiś czas ob­
casy te pogrążały się głęboko w śniegi 
lub błoto, pozostawiając odcisk tak wy­
raźny, jakby był pieczątką w gorącym 
laku uczyniony. i >'

Dzięki tym obcasom jedynie stwier­
dzić było można, iż śledzone kobiety nie 
zagłębiły się w szeroką ulicę Patay, jak 
się tego spodziewać było można, lecź 
przebiegły ją w poprzek tylko, uważa-* 
jąc zapewne, iż jest zbyt dobrze oświe­
tlona ona i wpadły na szerokie plaoe, 
po drugiej stronie tej ulicy się znajdu­
jące. _ • |

Tam ich ślady były znów najzupełniej1 
wyraźne, aż do ulicy Chev,aleret, gdzie 
zginęły zupełnie.

Ulica ła była bardzo ożywiona. Na jej 
chodnikach leżał śnieg jeszcze, jezdnia 
natomiast podobna była w owej chwili 
do* jednej wielkiej strugi błotnistej.

— Czyżby tym dzierlatkom przyszło dld 
głowy, że śnieg wydać je może? — mruk­
nął do siebie Lekok w zamyśleniu — i 
z tej przy,czyny środkiem: ulicy iść za- 
,częty?

O tem, by i tutaj przeszły w poprzek 
ulicę tylko, ażeby zniknąć w ciemno­
ściach — nie mogło być mowy, ponieważ 
•po drugiej stronie ciągnął się długi mur 
fabryczny. l i  i i  SR t&fKtlij

— Kaput — odezwał się Nalewiajka, 
łatwio zniechęceniu się poddający — już 
po wszystkiem! Pójdziemy teraz z kwit­
kiem do domu. ; <

Lekok nie poddawał się jednak bak 
łatwio. i

Z zaciśniętymi zębami, z zimną zaciek­
łością człowieka gotowego zginąć w wal­
ce, lecz nie ustąpić, — rozpoczął poi- 
nownie poszukiwania, co uwieńczone zo­
stało powodzeniem.

— Już wiem — zakrzyknął w pewtiej 
chwili. i v

Nalewiajka zbliżył się niechętnie. On 
nic nie widział, nic nie odgadywał i był 
już skłonny podać w powątpiewanie ja­
kąś nową hipotezę swego towarzysza,

W dalszym ciągu Włochy, wysyłają wojska Idlo Ahisynji. Ostatnio z Genui wyjefy 
chał transport 6COO żołnierzy, wśród nich wielu lotników. Wszyscy otrzymali od

swego kapelana unedaliki ina drogę.

— Patrz no tam — rzeki do niego 'Le­
kok — widzisz?

■— No tak. Widzę ślady kół powozû  
który w miejscu tem zawrócił.

— Otóż to, ojczulku! Ślady te tłuma­
czą wszystko. Parne nasze, gdy się zna-, 
lazły na tej ulicy, dojrzały zdała latar­
nie dorożki, która z Paryża dążyła do 
domu, najwidoczniej, gdzieś na przed­
mieścia. Była przytem, na ich szczęścić 
pusta. Gdy się dorożka do miejsca tego 
zbliżyła — widzisz tutaj liczne śladlyt 
wysokich! obcasów? — jedna z kobiet 
przyobiecać musiała woźnicy do tego 
stopnia duży napiwek, że ten zdlecydoł- 
wał się zawrócić i raz jeszcze pojechać 
d|» środka miasta.

Oto przyczyna, dzięki której ich ślady 
urywają się tutaj. ; i

— Nie wielka to dla nas- pociecha, żeś-* 
my się o tem dowiedzieli, ponieważ niej 
nam z tego nie przyjdzie, — odpowie­
dział Nalewajka tomem pełnym goryczy.

Lekok nie mógł się powstrzymać od 
wzruszenia ramionami. )

— Eh, mój bracie! — powiedział — 
tobie się godzi ciepły kąt za piecem! 
tylko. Cóż ty myślisz, że ja może nie 
znajdę tego dorożkarza? Przecież on wra* 
cat do domu! tą ulicą na przedmieścia. 
Odnaleźć go — nie będzie rzeczą zbyt 
trudną. A czy myślisz, że nie będzie on 
pamiętał tych dwóch kobiet, które zna­
lazł o tak późnej godzinie na ulicy Gh!e- 
valereL? Nie bój się! — powie on nam 
nielylko gdzie je zawiózł, ale nawet — 
ile dostał pour boireń. I nie tylko Loj 
nam on powie, lecz jeszcze: jak wyglą­
dają one, po ile mieć mogły lat i jak 
były ubrane?... Bo nie myślę, by były 
na tyle głupie one, by kazać się wieźć 
wprost do swego mieszkania.

Dla nas jednak tych wiadomości bę­
dzie aż nadto dosyć, zwłaszcza w połą­
czeniu z tem, co już wiemy. A wtedy...

I w miejsce słów, dosadnym gestem! 
wyraził resztę swych myśli.

— Zaś teraz — zakończył — trzeba 
na!m wracać jak najspieszniej do 
„Pięprzniczki", przyczepi ty, wiarusie; •
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możesz ze spokojnym już sumieniem̂  
zgasjć swą latarkę. J

Ostro przebierając nogami, by doi* 
trzymać placu) swemu współtowarzyszom 
wi, który, pędził jak strzała, ojciec Na!* 
lewajka bezustannie przetrawiał w my­
śli wszystko* widziane, przyczem coraż 
to nowe światła jego mózg rozjaśniałŷ

Lat 25 przebył on już w Prefekturze! 
i widział nie jednego, który porósł tam| 
w pierze. W tych wypadkach nie oi- 
mieszkał ón zawsze obwiniać władze d 
niesprawiedliwość. , . , j

Teji mocy jednak zacny weteran doi* 
szedł do przeświadczenia, że jednak prą* 
wem do awansu są nie tylko lata prze­
służone, lecz jeszcze coś. Goś nieuchwyt­
nego1, co talentem, czy zdolnościami się! 
nazywa.

Ot teraz, naprzykład, przyznać mui- 
siał, że ten „smarkacz", którego on samt 
bardzo lekko sobie traktował do ty ety 
czas, wziął się do przeprowadzenia śledz­
twa najzupełniej inaczej, aniżeli to ro­
bili dotychczas starzy, zasłużeni ruty- 
niści. I zrobił to doskonale. i (

Tak rozmyślając-, spostrzegł po chwili* 
że jego towarzysz, mimo tak wielkich! 
Sukcesów, szedł obok niego silnie zasę­
piony.

— Cóż to, panie kolego? Cóż to ma! 
znaczyć, że wyglądacie, jakbyście djnbłal 
z chrzanem zjedli?

Miody ajent nie zwrócił nawet uwagi 
na to', ze stary wiarus w trzeciej,: oso­
bie mówił do niego, co wskazywało uh 
jego- spotęgowany dla niego szacunek.

— Jakto?... czy nie widzicie, że nam! 
wielkie grozi nieszczęście?

— Co za nieszczęście znowu?... Wszyjj 
stko idzie jak najlepiej. Awmis i graty­
fikacja pewne! Li

(Ciąg dalszy w następnym numerze^



Kraina szczerości i naszych trosfy
Każdy Czytelnik „Moich Powieści1' ma prawo fifcai do tego działu

Dobre rady p. Zofji
O, JAK TO SŁODKO.,.

O, jak to słodko zapomnieć o sobie,
I w słowach prostych, szczerych i jasnych' 
Ńieść drugim radość w piękna ozdobie, 
Pomimo bólu i żali własnych.
Na każdym czole zmęczonem smutkiem,
/łożyć współczucie, szczęścia myśl wiotką 
I choć na chwilkę, na taką krótką 
Nieść innym radość, o jak to słodko!...
O, jak to słodko słowami swemi 
Malować ciszę i piękno wrażeń,
Wkrąg się podzielić czasem wzniosłem! 
Chwilkami przeżyć albo wydarzeń.
Tak wciąż z zapałem, bez cienia prywaty, 
Z słów dobrych tworzyć promienne zwrotki, 
1 nieść je proste w dalekie światy,
Ludziom codziennym, o jak to słodko!.,.

Marj'i Zetnmlerówna.

ZROZUMIAŁAM CIĘ NAJZUPEŁNIEJ
, „Wana." Droga Wano! kto wie czy. Twoje roz­

czarowanie nie będzie dla Ciebie szkołą na 
przyszłość. Życie bowiem nie jest, jak sama 
mówisz w liście „drogą świetlaną", raczej wy­
boistą. Trzeba się borykać na niej'stale, walczyć 
i zwyciężać.

Dziękuję Ci, że tak szczerze, i z takiem zau­
faniem zwróciłaś się do mnie. Zrozumiałam 
Cię najzupełniej. Masz rację,' i ja miałam dużo 
smutnych chwil w życiu;,i może właśnie dlatego 
najwięcej Cię rozumiem.

List do „Mickey - Mouse" dotychczas nie wy­
słałam, gdyż nie posiadam dokładnego adresu, 
skoro jednak otrzymam, natychmiast przekażę. 
• Pozdrawiam serdecznie „Wanę" i czekam na 

Jtiowy, list.

CZEKAM NA LIST
„Szachraj z Pomorza." List wysiałam po 

otrzymaniu adresu, zapewnie Pani otrzymała? 
A teraz czekam na zapowiedziany „dłuzszy list 
z opisem swoich wrażeń i mile spędzonych 
dni, pełnych niespodzianek, uciech i zabaw zi­
mowych na wsi pomorskiej."

WŚRÓD SETEK LISTÓW
„Sobowtór Ramona." Dziękuję za przesłanie 

adresu. Listy wysłałam przed tygodniem, sądzę, 
'że zostały Panu doręczone. . _

Wśród setek listów jeżeli zginie adres, mani 
wrażenie, nie jest to rzeczą nadzwyczajną. Wi 
chwili zaś w której otrzymałam poraź pierwszy, 
adres Pana, drugi nr. „M. P." był już w druku 
wraz z powtórnym apelem o adresy, wkrótce 
'dam odpowiedź na przedostatni list. Łączę po­
zdrowienia.

J KTO POWRÓCI?
. „Adeńka" mieszka w dużej, ale zapadłej 

wiosce, bardzo malowniczej, lecz smutnej,, jak 
noc. Za przykładem innych puka do drzwi 
,(Krainy Szczerości" i prosi jakiegoś „pradzi- 
Wego człowieka" o nawiązanie z Nią korespon­
dencji. , .  , , ,

„Adeńka" ceni prżedewsżystkiem charakter u 
ludzi i nie wierzy w ideały. .Doznała w życiu 
dużo rozczarowań, nawet najlepsza i oddana 
przyjaciółka zawiodła Ją, i to najwięcej boli 
„Adeńkę." , . , . , ,,

Kto z Sympatyków „Krainy" okaze „Adence 
dużo seręa i ‘powróci Jej wiarę,w dobroć ludzi? 
Bo przecież nie wszyscy, są źli, przewrotni i 
niegodni zaufania.

^CHCIAŁABYM ZNALEŹĆ BRATNIĄ 
DUSZĘ..."

. „Pomorzanka z Borów Tucholskich." Proszę' 
Panią o adres, i podaję poniżej krótki wyjątek 
ż liściku, który najlepiej spełni gorące życzeńia:

„Chciałabym za pośrednictwem Pani znaleźć 
bratnią duszę, z którą mogłabym prowadzić ko­
respondencję.

Jestem wysmuklą ciemno-blondynką. Prowadzę 
życie samotne. Jestem wychowanką ciemnych 
.borów tucholskich i jeszcze dziś mieszkam wśród 
lasów i moczarów, zdała od ludzi. Nie jestem 
jediiak żadną dzikuską.
■«Móże, który z miłych Czytelników „Moich 
Powieści" nawiązałby zemną korespondencję, w 
której umiałby rozwiać me smutki i wnieść do 
mego, samotnego życia trochę radości i szczęścia."

i ZA CZEM TĘSKNI...
„Mercedes" przesyła mi w liście wierszyk 

nieznanego autora:
Więc ja do Ciebie, Boże, głos, podnoszę,
Ja, która żyję w ludzi wielkim tłumie,
Lecz nie o szczęście i bogactwa proszę,
Ale o serce; które mnie zrozumie.

Po przeczytaniu tego wierszyka, każdy z nas 
zrozumie, za czem tęskni serduszko „Mercedes". 
A oto Jej własny, rysopis:

„Jestem poważną., jak rzymskie westalki. Mam 
lat 24, wysoka, o ciemnych włosach, zaczesanych 
w znak zapytania na lewej skroni, czarne brwi 
i długie czarne rzęsy, oczy, duże, niebieskie. 
Jestem bardzo wrażliwa na piękno przyrody, 
lubię ,tankę; i kocham wszystko ćo dobrie i szla­
chetne."

NAGRODĄ ZA PRACĘ
„Biała Uajali" przesyła pozdrowienia: „Jadź­

ce z Kujaw", „Azie'" i „Kalinie."
Dziękuję Ci, Kochanie, w ich imieniu, i przy­

rzekam poruszyć kiedyś sprawę konkursu.
' Widzę, że jesteś bardzo skromna, Twoje wier­

szyki zresztą nietylko Wujkowi' Januszowi się 
podobają, lecz i wielu innym. Jeżeli chodzi 
o mnie to czytam je zawsze z wzruszeniem. 
Twoje tęsknie i smutne zwrotki są dla mnie bardzo 
drogie. Tak, dziwnie, przemawiają. Pisz jak 
najwięcej — nagrodą za pracę, niech będzie 
dla Ciebie nasze uznanie.

NIE ZAPOMNĘ O PANU
„Leśna Brzoza" to mieszkaniec wsi, bezgra-/ 

nicznie przywiązany do ziemi i zapalony rolnik. 
Lubi dużo czytać i pisać, pomimo, że mając 
lat 16, stracił wszystkie palce u prawej ręki 
i obecnie pisze lewą.

Drogi Panie! Wzruszył mnie list Pana taki 
prosty i serdeczny. Dobre serduszka Sympaty- 
czek „Krainy" napewno nie zapomną o Panu 
i prześlą tam na wieś szczere listy z wiado­
mościami z szerokiego świata — aby, i Panu 
było wesoło!

Na zakończenie przesyłam pozdrowienia prze­
znaczone przez Pana dla „Listka Dębowego."

APEL DO „LISTKA DĘBOWEGO"
„Eddt Polo" chciałby poznać szczere i ko­

chające serduszko! i w tym celu zwraca się do 
„.Listka Dębowego" z prośbą o jakąś wia­
domość.

Byłabym zadowoloną', gdyby spełniły się ma­
rzenia Pana. Wiem, że to tak dobrze być zro­
zumianym i Jitó czuć się samotnym. Przesyłam 
Panu dużo pozdrowień.

KIEDY?
„WT««s.“ Dopiero dzisiaj przyszła . kolej na 

list Pani. Za wierszyk — dziękuję, lecz umieścić 
go nie mogę, gdyż jest już nieaktualny. Cieszę 
się narówni z Panią; że korespondencja przy­
nosi Pani tyle zadowolenia.

Na balu „Bratniaka" w Poznaniu byłam;, i ja. 
Kto wie, czy nie spotkałyśmy się...

Dziękuję Siostrze Pani za pozdrowienia i odwza­
jemniam je w pełni. Kiedy Panie znowu napiśzą?,-

JAK GWIAZDKI SZCZĘŚCIA I f
„LiUjanka" i „Kropelka leśnej rosy." Nie 

trzeba- nigdy tracić nadzieji. Każdemu, chociaż 
raz w życiu zaświeci „gwiazda szczęścia"." 1 dla 
Pań zabłyśnie!

Na odpowiedź muśiały długo Panie czekać, 
ale cierpliwość została nagrodzona. Dzisiaj znaj­
dą Panie odzew' na swój list, a niedługo za­
pewnie wpłyną radosne liściki dla. Pań, tak 
radosne; jak gwiazdki szczęścia.

Przesyłam w imieniu Pań pozdrowienia. dla 
„Heluśki!' i -„Wasserpolaka."
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A MOŻE... ZNOWU?
„Onę/rZ.". List do „Samotnej Gwiazdeczki" 

wysłałam. Cieszy mnie, że „zgubiony" syn wraca 
do „Krainy". A może... znowu przepadnie?,

JEŻELI CI BĘDZIE SMUTNO — PISZ!
„Nieszczęśliwa." Dużo dałabym, aby Ci było 

dobrze na świecić i pogodnie/ Jednakże prócz 
słów moralnej pociechy nic więcej Ci dać nie 
mogę. Sama czuję się bardzo szczęśliwą, choć 
dużo cierpiałam, ale dlatego właśnie żywię 
dziwną litość dla ludzi i zawsze mam 
dużo współczucia. Pomyśli kto, że to poza, ale 
tak nie jest, uczucia moje są najzupełniej szczere 
i bezinteresowne.

Kochanie, jeżeli Ci więc będzie znowu kiedy, 
smutno — pisz. Pamiętam! o Tobie) i rozumiem 
Cię, Biedna Dziewczynko.

Przesyłam w Twojem imieniu uznanie p. Mi­
chałowi ChoszczoWi za wiersz. „Do Was," oraz 
pozdrowienia dla p. „Stacha."

...WIĘC PROSZĘ O ADRES
„Serdeńko z pod Leszna" to młody leśnik, 

który rozporządza dużą ilością Czasu1, i pragnie 
go wykorzystać na korespondencję z jakaś miłą 
Czytelniczką „Moich Powieści." Przyrzeka dać 
na każdy list odpowiedź.,

Rzecz nie ulega wątpliwości, że listy, wpłyną, 
więc proszę Pana o przesłanie adresu.

„W RADOSNĄ CHWILĘ ŻYCIA"
„Paź z Borów Tucholskich." Wierszyk ba­

nalny, dlatego go nie umieszczam. Do' „Krainy" 
przyjmuję Panjr i ‘dzielę się z Sympatykami, a 
zwłaszcza Sympatyczkami słowami Pana:

„Życzeniem moim jest poznać sympatyczną 
i ładną panienkę, która odważyłaby się do 
mnie napisać. Będę - czekał z utęsknieniem, aż 
mnie ktoś pocieszy i zamieni dotychczasową 
samotność w radosną chwilę życia..."

TROCHĘ O ŚREDNIOWIECZU I
„Marych." „...Wzięła innie Pani!... i zostałem 

Pani „rycerzem", i gotów jestem za Nią kopje 
łamać..." — pisze Pan. Aczkolwiek minęły już 
czasy średniowiecza, a z nimi rycerze' i kopje, 
to jednak cieszę się z posiadania „Rycerza." 
Jestem bowiem trochę romantyczną! i z zaoałem! 
studjuję życie średniowiecza, które w naszym 
wieku wydaje się nierealne, ale pełne uroku. 
Dziękuję za niezwykle sympatyczny list i prze­
syłam dużo, dużo pozdrowień. O „łamaniu 
kopji" pomówimy— ale w chwili niebezpie­
czeństwa. Poczekajmy na nią.

WSZYSTKO ZAŁATWIONE 1
„Miła Zapcłećzka." Listy, o które Pani 

chodzi — prześłałam. Czy nadeszła już odpo­
wiedź? Myślę, że tak! W tych dniach przeka­
załam Pani również liścik pod pseudonimem ■ 
„Toja." Łączę serdeczne pozdrowienia i czekam 
na nowy, liścik.

NIE MIEJ ŻALU
„Minerwa z Hultajskiej Trójki." Nareszcie 

doczekałaś się odpowiedzi. Wierz mi, odpowie­
działabym Ci natychmiast, ale nie wolno mi 
robić wyjątków, muszę odpowiadać każdemu ko­
lejno.

Liścik wysłałaml i przesyłam w Twojem imie­
niu milutkie pozdrowienia „Zawiedzionemu" i 
„Znudzonemu Wędrowcowi," oraz proszę „Błę­
kitną Rycerkę", by skreśliła liścik do „Afrodyty."

Żegnaj, Droga Dziewczynko, pisz i nie miej 
do mnie nigdy żalu, że tak długo zawsze milczę.

PSEUDONIM NIEZWYKLE 
ORYGINALNY

„O-Kim-San." Pseudonim niezwykle orygi­
nalny — pomyśjli jeszcze kto, że do „Krainy"- 
puka jakaś skośnooka Japonka. Właśnie w oba­
wie o to frifórmuję, że ,,0-Kim-San"., lo sa­
motna mieszkanka wsi, średniego wzrostu, bru­
netka o ■ oczach • czarnych, wesołych a czasem 
smutnych'. Pragnie wypełnić sobie interesującą 
korespondencją brak Odpowiedniego towarzystwa.

Pozdrawiam na zakończenie ,;O-Kirrt-San" i 
proszę o przesłanie dokładnego adresu.



WIOSNA I FIOLKI
,? rzy  Fiołki" to sportsmenki uprawiające 

łyżwiarstwo, konną jazda i narciarstwo — pra­
gną nawiązać korespondencję z miłyrr.ii i sym­
patycznymi Panami.

Życzenie Pań niewątpliwie się spełni. Wiosną 
mają przecież fiołki takie ogromne powodzenie..' 
tak je wszyscy kochają...

BYŁY ZUPEŁNIE ZBYTECZNE
„Emden." Szanowny Panie! Do „Krainy 

Szczerości" mają wstęp otwarty wszyscy Czy­
telnicy „Moich Powieści." „Uroda, powaby i 
piękno zewnętrzne", nie grają u mnie żadnej 
roli, zresztą gdyby tak było, moja pozycja w 
„Krainie" miałaby niewyraźny charakter i zu­
pełnie absurdalny. Obawy więc przedwstępne, 
jak Pan sam widzi, były zupełnie zbyteczne.

Na zakończenie mej odpowiedzi, podaję kilka 
słów z listu Pana:

„Jestem wysokim, szczupłym blondynem, a 
nadewszystko brzydkim lecz posiadającym dobre 
i czułe serce..."

„NIE ZOSTANIE BEZ ODPOWIEDZI"
„MuzykN Dziękuję Panu za przesłanie kilku 

miłych słów. Cieszę się również, że odbiorę je 
teraz częściej, skoro już bilans zamknięjtyi i tyle 
ważnych spraw załatwionych.

-Myślę również, że któraś z Panienek skreśli 
sympatyczny liścik do Pana, zwłaszcza, że za­
pewnia Pan gorąco: „kto napisze do mnie, 
nie zostanie bez odpowiedzi."

Z POD ŚNIEGU
Ciepłotwórczych promieni świetliki

Starej., ziemi wznowiły dążenia,
Śnieg stopiły — wskrzesiły z uśpienia

Nowych istnień figlarne chochliki. 
Plam słonecznych jaskrawe ogniki

Zatańczyły symfonję marzenia:
Sunie wiosna korytem strumienia

Wśród wezbranych fal dziwnej muzyki. 
Lód topnieje a bezmiar wód rośnie,

Nowe życie już wstaje z pod śniegu,
Bo minęło posępne przedwiośnie.

Tak jak co rok, od wieków szeregu,
Już misterjum żywiołów radośnie,

Mknie od słońca w triumfalnym biegu.
/!/. Mszcźycha.

ALE DAJ MU SERCE...
A gdy będziesz dzwon ulewał,

Czarodziejski dzwon,
Co by szczęścia pieśni śpiewał,

Na przecudny ton,
To nie wrzucaj doń metali,

Ani srebra, ani stali,
Ani wątek strun lutnisty,

By jak lutnia dzwon był czysty, 
Ani ognia po iskierce,

Ale daj mu złote serce — 
Daj mu Serce.

,JWala z nad Drwęcy."

SĄ PRZECIEŻ TAKIE GŁĘBOKIE
„Wala z nad Drwęcy." Najdroższa! Słowa 

Twojego listu sprawiły na mnie przykre wra­
żenie. Chociaż dotknął Cię zły los, nie po­
winnaś popadać w taką skrajną rozpacz. Nietylko 
Ty cierpisz — nie masz pojęcia, ile na świecie' 
niedoli. Różnie ją ludzie znoszą. Jedni narzekają, 
złorzeczą na nią, inni przyjmują cierpliwie, z 
rezygnacją, a jeszcze inni pełni szlachetnych 
uczuć, mają ją za siostrę nieledwo. Cierpiąc, 

-uważają, żej „zwyciężać samego siebie jest naj- 
większem zwycięstwem", albo postępują tak, jak 
powiedział pewien nieznany mi bliżej autor:

„Nie patrz na ciasny kraniec wTasnego widno­
kręgu, ale, okiem myśli wybiegaj w świat sze­
roki i obejmuj go taką miłością, która zagoi 
rany twego serca i zapełni twoją samotność."

Sądzę, że rozważysz sobie, Kochana Dziew­
czynko, tych kilka słów. Są przecież takie głę­
bokie i kto potrafi postępow'ać w myśl ich 
zasady, napewno będzie miał dużo pogody, i 
szczęścia w duszy.

Proszę, pisuj do mnie, kiedykolwiek będziesz 
miała chęć i zaw-sze tak szczerze jak dotąd. 
.Wierszyki przysyłaj również. Podoba mi się z 
załączonych ostatnio „Ale daj mu serce..." Za­
mieszczam go poniżej. Jeżeli chodzi Ci o kore­
spondencję, najlepiej będzie, gdy nadeślesz na 
moje ręce listy do wymienionych Panów, a ja 
je chętnie przekażę dalej.

APELUJE POKAZ DRUGI
„Wielkooki Miłośnik „Kramy Szczerości." Od­

powiedź- dla Pana była w nr. 10 „Moich Po­
wieści" pod szyfrem P. Dob... Niech Pan uważ­
nie przejrzy „Krainę", a przekona się, że tak 
jest.

Ponieważ jednak żaden list dla. Pana do­
tychczas nie wpłynął, apeluję poraź drugi do 
Sympatyków „Krainy", by nawiązali korespon­
dencję z „Wielkookiem Miłośnikiem „Krainy 
Szczerości."

Resztę pretensyj Pana załatwiła administracja.

PRAGNĘŁABYM
„Smutna Mira." Pragnęłabym, żeby się Pani 

rzeczywiście czuła „szczęśliwie, pogodnie i we­
soło," należąc do naszej „Rodziny." Zresztą 
zobaczymy, Pani mi o tern później napisze, 
prawda?

A teraz podaję kilka słów z listu Pani:
„Pragnę poznać za pomocą korespondencji 

Czytelnika lub Czytelniczkę „Moich Powieści."
Skromne to i krótkie życzenie Pani zostanie 

niewątpliwie wkrótce zrealizowane.

WYSŁAŁAM
Józef Sz. List do „Samotnej Gwiazdeczki" 

wysłałam. Nie wiem dlaczego nie otrzymał Pan 
odpowiedzi, ale jestem pewną, że prędzej czy 
później odbierze Pan liścik od „Samotnej Gwiaz­
deczki."

SMUTNA WIADOMOŚĆ
Z Sympatyczkami, które przesłały liściki dla 

„Pandura", oraz z resztą naszej „Rodzinki" 
dzielę się smutną bardzo miadomością, że „Ban­
dur" zmarł. A więc odpowiedzi na liściki nie 
będzie...

Teczka Wujka Janusza

PROSZĘ/O WIĘCEJ i
„Lila-Wcneda." Wujkiem (Januszem nie jest 

już osoba o której Pani myśli.
Podobał mi się list Pani. Napisany w szcze­

rym i miłym tonie zrobił na mnie sympatyczne 
wrażenie i zapewnie dlatego proszę o więcej 
podobnych.

Dlaczego Pani obawia się przesłać swoich' 
wierszyków? A może właśnie będą dobre, styl 
posiada Pani zupełnie poprawny, przynajmniej 
zauważyłam to w liście. Może więc następnym 
razem zdobędzie się Pani na odwagę?

Wiersze p. Heleny Kraśnej były w ostatnich 
numerach, oraz ukażą się w następnych.

Przesyłam w imieniu Pani miłe .pozdrowienia 
dla: p. Heleny Kraśnej, „Jadźki z Kujaw" — 
„O rd-O m a" — „Kaliny." i p. M. Mszczyckiej.

PRYSŁAŁAŚ MI...

„Białej Uajali" dziękując 
za wierszyk — poświęcam.

Przysłałaś mi dziewczyno swój wierszyk z oddali, 
Nieznana mi z nazwiska, nieznana z imienia, 
Wiem tylko, że twe słowo duszę rozpromienia, 
Że twój cudny pseudonim brzmi: „Biała Uajali."

j-a ssyatHH
Wiem także, że czasem serce twe się żali, 
Że popadasz w zadumę, lub błogie marzenia
I wówczas z serca twego -słodkie płyną pienia, 
Za które wszyscy, bardzo będą cię kochali.

Gdy słońce w wieczór łuną niebiosa rozpali, 
Lub kiedy mgła lubieżna me oczy zacienia, 
Wówczas na eterycznej posyłani ci fali
Podziękowanie za wiersz oraz pozdrowienia. 
Bądź szczęśliwa, radosna, milutka „Uajali," 
Nieznana mi z nazwiska, nieznana z imienia.

„Ord-Om."

O POMYŁCE NIEMA MOWY!
„Orda." Szanowny Panie! w nr. 10 nie było 

odpowiedzi dla Pana, lecz dla Sympatyka o 
podobnym pseudonimie. O pomyłce więc niema 
mowy!

Wiersze nadesłane ostatnio — dobre. Proszę 
tylko pisać po jednej stronie. Na list poprzedni 
otrzyma Pan odpowiedź w następnym numerze 
„Moich powieści."

Na zakończenie przesyłam w imieniu Pana 
podziękowanie „Dzince" za wiersz „Miłość",
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oraz zapewnienie, że najdalej za dwa tygodnie 
otrzyma „Dziuka" od Pana list.

Dziękuję w imieniu p. Zofji i raojem za 
pozdrowienia, oraz' ściskam Panu djoń.

OZWIJŻE SIĘ SŁOWIKU!
Maryli Wawrzyńczakównie za Jej piękne 
i słoneczne wiersze — dedykuję'.

Czemuś zamilkł słowiku, i nie śpiewasz pieśni, 
Czyś bajkę Twoją złotą, wymarzoną prześnił, 
Czyś z piersi twej wyśpiewał już wszystkie akordy, 
Czyś zamilkł już na zawsze — mój słowiku zloty ? 
Czy nie zaśpiewasz dla mnie już żadnej piosenki - - 
Mój szary, smętnogłosy, slowiczku maleńki? 
Czy pieśni twoje rzewne już przebrzmiały echem, 
Czy były tylko złudą, 'lub syreny śmiechem? 
Lub baśnią zbyt bajkową, cudną, wyzłacaną, 
Co prysła w pewien wieczór, jak bańka mydlana ? 
Czyś może piórka szare zmienił na barwniejsze, 
Za cenę twego głosu? — Słowiku ozwij się! 
Ozwijże się słowiku! Ozwijże się jeszcze!
■Tak smutny świat bez ciebie i życie złowieszcze, 
Tak w sercu coś jest głucho, strasznie, obojętnie! 
.Więc zbudź się z odrętwienia i zaśpiewaj smętnie !... 
Niech w piersi twej ożyje serenada śpiewną, 
Niech będzie rozmarzona, namiętna i rzewna! 
Niech harfa ci przygrywa i smęci żałośnie, 
I tkliwe tony skrzypek..'. Niech w głosie twym rośnie 
Szalona wichru siła, serc ludzkich potęga, 
Niech cicha skarga pieśni błękitu dosięga!... 
Zaśpiewaj ptaszku szary na twą swojską nutę, 
Bo życie bez twej pieśni jest tak bardzo smutne.

Zygmunt, Garbu - Orda. 
KIEDYŚ...

Chciałabym, chciałabym... pragnęłabym tak bar­
dzo wiedzieć,

Co trapi, co targa twą tak młodą duszę, 
Gdyż... i ja, tak bardzo, bardzo cierpieć muszę... 
A chciałbym ci coś... coś jedyna powiedzieć...

— Może kied)-ś... maleńka, powiem ci szczerze 
Bo dziś? — ach nie! bo dziś sam jeszcze nie 

wierzę! —-
„Fakir."

WSZYSTKIE UMIESZCZĘ, ALE... 
STOPNIOWO

„Ord-Om." Wymienione wiersze znajdują się. 
w mojej teczcej i czekają kolei, względnie odpo­
wiedniej chwili, by zostać umieszczone. Nie mogę 
w jednym numerze dawać po dwa wiersze, 
gdyż czuliby się pokrzywdzeni inni Sympatycy, 
„Teczki." Zresztą w ostatnim czasie tyle wpły­
nęło wierszyków, że głowię się nad tern, jak 
zrobić, by nikogo nie pominąćj i wszystkie dobre 
utwory umieścić.

'■ Wiersze Pana są bardzo ładne. Wszystkie 
umieszczę, tylko jak powiedziałem — stopniowo. 
Wiersz poświęcony „Białej Uajali" oddaję dzi­
siaj do druku.

ECHO „FUJARKI" , BIAŁEJ UAJALI"
„Nauczyciel Pom." Wiersze, które przysyłają 

nam nasi Sympatycy nie honorujemy. Numery, 
okazowe „Mojego świata" wysłała Panu w tych 
dniach nasza administracja. Może za pośrednic­
twem Pana napiszą coś dzieci szkolne i prześlą 
do redakcji „Mojego Świata", ale bezinteresow­
nie oczywiście.

Wierszyk pośwłęcony „Białej Uajali" zamiesz­
czam. Jest to bardzo miłe echo Jej „Fujarki."

. Kończę odpowiedź serdecznemi pozdrowienia­
mi i zkolei czekam,- i ja na wiadomości.
Białej Uajali" — bez wylewów uznania ślę słowa

— chociaż nieudolne, lecz szczere. 
Fujareczki głos śpiżowy

Gra,.Dziewczyno, g id !
I w dąbrowie* 1 i po gajach, :
Na zagonach, na ruczajach, '
Płynie twej fujarki granie!
Gra pieśń słodką bezustannie —

Fująreczka — gra!... 
Gra fujarka, gra, Dziewczywo,

Gra melodję twą!
I zbolałe duszy struny 
Powtarzają słodkie tony...
■— Z echem płyną tony nowe,
Nie zbolałe — a śpiżowe —

Z fujareczką twą. 
Hen daleko — echo niesie

Twej fujarki głos! 
Po dolinach i po górach,
W chatach sielskich,...w miejskich murach 
Tuła, się on — nikły, rzewny 
Twój czarowały i rózlfewny

Fujareczki g łęe!
„Nauczyciel Pom."
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Pamiętamy i o Panach

! Wielu z naszych Czytelników chciato- dlatego, ćLajemy dzisiaj kilka naj modniej- 
Iby ujrzeć w dziale mód i ooś dla siebie, szych wiosennych „nakryć glowy“.

Całowanie jest wielką sztuką
Na Coney Island odbył się bardzo oryginalny 

turniej. Pomysł podał jakiś szczególnie wyna­
lazczy amerykański manager.

Krzyczące reklamy we wszystkich pismach i 
plakaty, zapowiadały zapasy w całowaniu. Kon­
kurs ten miał się odbyć w małym teatrzyku 
Bilety na te zawody zostały rozsprzedane w 
mgnieniu oka. Zgłosiło się też 33 pary do 
konkursu na najdłuższy pocałunek.

Biorących udział w tym konkursie poddano 
przedewszystkiem dokładnemu badaniu, a ponie­
waż przepisy były naprawdę surowe, więc kilku 
zgłaszających się kandydatów odrzucono. Potem 

' pojedyńcze pary, • które przeważnie wcale się 
nie znały, zajęły miejsca, a manager przeczytał 
jeszcze raz przepisy. Przy trzeciem uderzeniu
gonga — konkurs się rozpoczął.

Okazało się wówczas, że całowanie jest na- 
' prawdę wielką sztuką, bo już po upływie sied­
miu minut wycofała się pierwsza para, po któ­
rej w krótkich odstępach czasu odpadło szereg 
innych zawodników. Pewien dwudziestoletni spor 
łowiec, który brał udział w tym turnieju wy­
trzymał w postawie pocałunku 19 minut. Zwy­
cięzcami zostali dama i młodzieniec, których po­
całunek trwał równo godzinę, sześć minut i
.trzydzieści sekund.

v Urządzono tej parze wielką owację, sfoto­
grafowano ją — i ofiarowano jej za wytrzyma­
łość wcale pokaźną nagrodę.

Ukłucia igłą u szwaczek
zmniejszają intensywność pracy

W wielkich szwalniach amerykańskich zauwa­
żono, że robotnice, pracujące akordowo, często 
kaleczą się igłą z powodu nadmiernego po­
śpiechu. Ukłucia te, napózór niewinne, wywo­
łują w pewnych wypadkach poważne kompli­
kacje wskutek przyłączającego się zakażenia. Nad

to drobne te okaleczenia upośledzają pracę 
szwaczki jakościowo i ilościowo, tak, że zarówno 
fabryka jak i robotnice, ponoszą wskutek tego 
pewne straty.

Przeprowadzono wciągu dłuższego czasu ba­
dania nad przyczyną i lokalizacją ukłuć igłą. 
Na podstawie tych badań wprowadzono specjal­
ne ochraniacze na palce, w miejscach najbardziej 
narażonych na ukłucia. Ponieważ, szwaczki ka­
leczą się również prz-y szyciu na maszynie, wpro­
wadzono także pewne zmiany w konstrukcji 
maszyn, a mianowicie zmniejszono wysokość 
maksymalnego odstępu igły od stolika, ażeby 
palec nie mógł się zmieścić pomiędzy igłą a 

. stolikiem. Wkońcu wydano specjalną instrukcję, 
jak opatrzyć palec w wypadku ukłucia, aby za­
pobiec zakażeniu.

Zarządzenia te dały wkrótce pomyślne, wy­
niki: wydatnie zmniejszyły liczbę okaleczeń i za­
każeń, zaoszczędziły fabryce i szwaczkom strat 
i cierpień.

SZYBKOŚĆ GOJENIA SIĘ RAN
Szybkiość gojenia się ran zależy od 

wieku skaleczonego organizmu. Podczas 
gdy u 20-letniegoi zdrowego człowieka 
rana o  powierzchni równej! 10 cm. kwa­
dratowych goi się kompletnie w przecią­
gu 10 dni, to taka sama rana z człowie­
ka 33-łetniegO' wymaga do zagojenia się 
13-tu dni, u 40-lelniego — 25 dni, u 60- 
letniego — 32 dni. U dziecka zaś 6-cio 
letniego gojenie się rany odbywa się 
znacznie prędzej — wystarczy 6 dni.

Niejednakowy czas potrzeby do za­
gojenia zależy od Aego, że „fizyczna; 
aktywność11 u dzieci jest znacznie więk­
sza, niż' u dorosłych. Z wiekiem aktyw1- 
ność ta stale się zmniejsza. ,1
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Słychać, że podobnież rewolucja w Grecji już 
sie skończyła. Rząd sie chwali, że dał powstań­
com po kuchni, ale po mojemu to jest inaczej 
i powstańcy Greka z rządu zrobili, bo forsę 
Zabrali i ^zagranicę prysnęli. A teraz siedzą w 
zagranicznych knajpach, piją, zakąsają i śmiechu 
mają do cholery i trochę, że rząd dał sie jem 
w karafkie nabić.

W ogólności faktycznie greckie ministry fra­
jerzy, że nie potrafili pieniędzy przed powstań- 
camy schować. Słyszałem, że podobnież spalili 
nawet 200 miljonów tamtejszych złotówek, żeby, 
ich bontowniki nie przykaraulili, ale tamci szem­
rane byli chłopaki — i tak sie zdrowo ob­
drapali !

A łatwo było temu zapobiec. Zwyczajnie, 
trzeba było zwołać do banku lepszych ankoho- 
lików, i forsę jem rozdać, a na rano wszystko 
co do grosza byłoby przepite.

W ten deseń miljony w kraju by sie zostali 
i naród by sie zabawił. A tak co? Widocznie 
nie miał jem kto doradzić.

_ Zresztą frajerów nigdzie nie brakuje, a cwa­
niaki nawet między hrabiamy sie trafiają. Czy­
tałem właśnie w gazecie, że dwóch’- naszych 
hrabiów aż do miasta Rzemu pojechało i szar­
panych za baczki Włochów w kant wzięło.

Jeden poszedł do krawca, obstalował świą­
teczny garnitur, zapasowe kamizelkie, sztucz­
kowe spodnie i jesionkie. Kazał cały majdand 
odesłać, grosza nie zapłacił i chodu do War­
szawy.

A drugi, widocznie tronkowy facet, pięć dni 
z ferajną w hotelu sie podbawiał. Jadł, pił, 
rachonek zrobił i wielki i takżesamo do Ojczyzny 
najechał.

Tak, tak, zmortusieli hrabiowie, ale żyć sie 
nauczyli, kto wie, może jeszcze na ludzi wyjdą.

Zresztą wszystko frajer, żeby tylko zdrowie 
było.

Ale, jak to mówią, niestety, z mojem zdro­
wiem nie wszystko jest w porządeczku. Chrypkie 
gdzieś złapałem.

Jak żona usłyszała, że cicho mówię, to zamiast 
z iekarstwem do mnie doskoczyć, język rozpuś­
ciła, że to z przepicia.

Ja jej mówię, że nie z przepicia, tylko od 
orzechów, a ona nie wierzy, pyskuje dalej, 
że nie było wypadku, żeby komu orzechy na 
głos zaszkodzili.

Dopiero jak jej w gazecie pokazałem, że 
Hitler od orzechów chrypki dostał, uwierzyła, 
ale na pięć minut.

A potem dawaj znowuż przykrość mnie usku­
teczniać, że ja orzechów nie używam.

Faktycznie, dużo ich nie jadam, ale na Boże 
Narodzenie' wsunąłem jednego i ten mnie wi­
docznie zaszkodził. Nieprzyzwyczajonemu jedna 
sztuka tak zaszkodzić może jak inszemu cały,

■ worek.
Człowiek, nie wewiórka, naturalną ząkąskie 

powinien spożywać. Nigdy jeszcze nie słyszałem, 
żeby ktoś ochrypł od szprotki w oliwie albo 
mało solonego ogóreczka. To tyż przysięgłem 
sobie więcej orzechem nie zagryzać.

No, ale teraz musze sie leczyć. Jedna sąsiadka 
doradziła mnie na chrypkie miód z koniakiem 
wtrajać. Na szklankie miodu stołowa łyżka ko­
niaku.

Leczyłem sie cały tydzień' i nic. Chrype mia­
łem coraz większe, tak, że z żoną jak głucho­
niema ofiara losu na migi musiałem sie poro­
zumiewać.

Dopiero później sie okazało, że pomyłkie w 
tem lekarstwie robiłem. Recepta w głowie do 
góry nogami mnie sie przekręciła. Na szklankie 
koniaku łyżkie miodu brałem i to tylko z po­
czątku, potem miód wyrzuciłem bo mnie mglił.

W końcu koniak okazał sie za drogi, teraz 
przyjmuje naczczo szklankie czystej wódki i 
mogie powiedzieć, że czuje sie coraz lepiej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Ł. K. Mielęcin. Dziękujemy za wyrazy 

uznania. Prosimy uprzejmie o przesłanie zaga­
dek i rebusów. O ile będą dobre — zamieścimy,

P. F. G. z Głowna. Cenne rady i uwagi 
Pana wzięliśmy pod uwagę, jednakże ,,Chwili 
zastanowienia" powiększyć nie możemy, gdyż 
ucierpiałyby na tem inne działy. Narazie nie 
będzie więc żadnej zmiany. Przesyłamy Panu 
serdeczne pozdrowienia.



Co stycnac w polityce r
WIDOKI POKOJU W EUROPIE 

ZMNIEJSZYŁY SIĘ
’ Pesymistyczny ten pogląd, wyrażony 
przez obecnego premj-era Anglji Mac Do­
nalda na łamach, jednego- z czasopism 
angielskich, przewija się, jak niezmien­
ny leilmoliw we wszystkich enuncjacjach 
politycznych ubiegłego tygodnia i unosi 
Isię czarnym cieniem nad wszystkiemu 
poczynaniami, których znaczenie wzra­
sta w 'miarę urealniania się -niebezpier 
czeństwa wojny. ;

Biała Księga — zawierająca konkret­
ne sformułowanie zarzutów pod adre­
sem Niemiec, że zwiększeniem swych 
zbrojeń przyczyniły się do wytworzenia 
stanu niepewności w Europie, — de­
bata, jaka w 'związku z tem roawi-

Najciekawsze audycje
Polskiego Pad ja w W arszaulie 

od dnia 24 III. do 20. III. 1935 r.
Niedziela, dn a 24 marca 1935 r.

9.00 Audycja poranna 10.00 Transm isja Nabożeństwa 
z Krakowa Po nabożeństwie: M uzyka (płyty) 12.05 
Przegląd tea tra lny  12.15 Poranek muzyczny z Filharm. 
W arsz. W przerwie — ok. g. 13 00—13.15 Teatr Wyo­
braźni nadaje fragm ent słucho wiekowy z „Marchołta* 
Ja n a  Kasprowicza, w oprać, d-ra S tefana Papće. (Tr. z 
Poznania) 14.00 Muzyka salonowa 15.00 „O żywych mo­
torach* 15.15 Zmiana w arty, w iązanka m arszowa (płyty) 
15.22 „Przegląd rynków produktów rolnych* 15 35 Mu­
zyka ludowa (p ły ty) 16.45 „Z w iosną nadzieje rosną* 
— gawęda 16.00 Koncert solistów  16 40 Recytacje pro­
zy 17.00 Piosenki w w ykonaniu Chóru Dana 17.40 
Opowiadanie dla dzieci p. t. .O Sylwku i Sylwince* 
17 50 „Kultura życia codziennego* (pogadanka) 18.00 
K oncert 18.45 Zycie młodzieży 19.08 Wiadomości sp o r­
towe lokalne 19.15 „Audycja młodzieży niemieckiej* 
p. t. rMy młodzi* 19.45 .W iosna w Tatrach* 20.00 Mu- 
zyka lekka 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pracu­
jem y i żyjemy w Polsce* 21.00 „Loża Szyderców* 21.30 
„Co czytać* — szkic literacki 21.45 W iadomości sporto­
we 22 00 Koncert reklamowy 22.15 K oncert złożony z 
utworów Edwarda Griega 23.05 Muzyka salonowa.

Poniedziałek, dnia 25 marca 1935 r.
6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 12.05 

Z oper Verdi‘ego — (pły ty) 12.45 „Odnajmowanie po­
kojów* — pogadanka dla kobiet 12.55 Dziennik połud­
niowy 13 00 K w artet fortepianow y 13.40 Muzyka popu­
la rn a  (p ły ty) 15.45 Koncert 16.30 Lekcja języka nie­
m ieckiego 16 45 Takie sobie wsiowe piosneczki 17.00 
A udycja dla dzieci 17.15 Rezerwa ogólnopolska 18.00 
P rzegląd filmowy 18.10 Koncert popularnv 18.25 Chw il­
ka  społeczna 18.30 Skrzynka ogóln* 18 45 Piosenki 
19.15 „Skrzynka rolnicza 19 25 Wiadomości sportowe 
lokalne 19.30 Wiadomości sportow e ogólnopolskie 19.35 
„W ędrówka m ikrofonu po Polsce* 20 00 „Tylko d la  do­
rosłych* — audycja starych p iosenek 20.45 Dziennik 
wieczorny 20.55 .J a k  pracujem y i żyjemy w Polsce* 
21.00 Koncert sym foniczny 22 15 Muzyka salonow a.

Wtorek, dnia 26 marca 1935 r.
6 30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 12.05 

K oncert 12.50 Chwilka dla kobiet 12.55 Dziennik połud­
niowy 13 00 F. M endnlssohn-Bartholdy 13.45 „Z rynku 
pracy* 15.45 Koncert 16.30 Opowiadanie d la dzieci 
młodszych 16.45 Kwadrans słynnych artystów  — J a n  
Kiepura (p ły ty ) 17 00 „Skrzynka P. K. O. 17.15 Kwar­
te t smyczkowy z udz. Ireny Dubiskiej 17.35 Utwory na 
ksylofon solo (p ły ty) 17 50 Skrzynka językowa 18.00 
Recital śpiew aczy 18 15 Fragm ent tea tra lny  18 45 Me- 
lodje podhalańskie 19.15 W iadomości rolnicze 19.25 
W iadomości sportow e lokalne 19.30 Wiadomości spo r­
tow e ogólnopolskie 19.35 Duet saksofonow y 19.50 Fel­
ie ton  ak tu a ln y  20.00 Recital fortepianow y 20.45 Dzien­
nik wieczorny 20.55 „Jak pracujem y i żyjemy w Polsce* 
21.00 K om tdja muzyczna 22.30 „Pomnik tragiczny mi­
łości* — Feljeton 22.45 Muzyka salonow a.

Środa, dnia 27 marca 1935 r.
6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 12 05 

Koncert 12.50 Chwilka dla kobiet 12.55 Dziennik połud­
niowy 13.00 Koncert 15.45 „Popularne suity* 16.30 
„Sylwetki kobiet zasłużonych* — Marja Dulebianka
16.45 K wadrans w ielkich a r ty s tó w —.(pły ty) 17.00 „Pod­
staw y wiedzy współczesnej : „Polityka państw  europej­
sk ich  po wojnie* — Odczyt 17.15 „Taniec w lite ra tu r/e  
skrzypcowej J fortepianowej* Wykonawcy: Irena Dubiska 
(skrz.), prof. Zbigniew Drzewiecki (fortepian) 17.50 „Naj­
nowsze książki podróżnicze* 18.15 W esoły sketch 18.30 
„Skrzynka techniczna* 18.45 Fragm enty z muzyki do 
„Arlezjanki* G. Bizet‘a 19 15 „O uprawie warzyw na 
w łasny u ży tek , 19,°5 W iadomości sportow e lokalne
19.30 Wiadomości sportow e ogólnopolskie 19 35 Kwa­
drans na altówce. 19.50 Feljeton aktualny 20.00 „Coraz 
prędzej, coraz weselej* — (płyty) 20.45 Dziennik wie­
czorny 20.55 „Jak pracujem y i żyjemy w Polsce* 21.00 
K oncert chopinowski 21.30 Odczyt w języku tureckim  
„Turcy w Polsce* 21 40 Pieśni 22.00 K oncert reklam o­
wy 22.15 Muzyka salonowa.

lięła się w poniedziałek w angielskiej 
izbie gmin, — oświadczenie Go-eringa 
w  sprawie lotnictwa -niemieckiego, — 
i wreszcie wczorajsza debata w fran­
cuskiej! Izbie Deputowanych, w spra­
wie 2-letniej, służby wojskowej, — oto 
poszczególne 'momenty ilustrujące wagę 
zagadnienia pokoju w Europie.

Ci vis pacem — para helium — stara 
maksyma Rzymian odżywia dziś w peł­
nym blasku swej doświadczeniem wie- 
koweni ugruntowanej mądrości.

„Pacyfizm, — pisze Mac Donald w 
wspomnianym na wstępie artykule —  sta 
wal się hasłem dla umysłów, idących 
po- linji najmniejszego oporu, które 
przyjmowały formułę, pozbawioną treś­
ci, przeciwstawiając się objeklywncj .rze­
czywistości. Puste, pozbawione głębszej 
treści gesty unwalhat-orskie stały się kry­
teriami pok-ojowośei dla narodu hrytyj- 
iskiego“.

„Biała Księga — stwierdza dalej Mac 
Donald — aczkolwiek język jej był nieo­
czekiwany dla tych, którzy żyli frazesa­
mi i mi sza’i politykę pokojową zgrzecz- 
nemi słowami, wykazuje wyraźnie, że, 
chociaż podstawą naszej polityki jest 
pokój, Ło jednak nie będziemy zaniedby­
wali koniecznej obrony. Dokument ten 
opublikowany zicstał przez rząd brytyjl- 
ski na podstawie szczegółowego i bardzo 
lostrożnego, trwającego szereg miesięcy, 
zbadania sytuacji, po przedyskutowaniu 
i nozwiążeniu wszystkich stron współ-

Czwartek, dnia 28 marca 1935 r.
6.30 Audycja poranna 8.00 A udycja dla szkól 12.05 

Audycja dla szkół 12 30 Muzyczny poranek szkolny z 
F ilharm onji W arszaw skiej. Słowo w stępne wypowie 
prof. Roman Chojnacki 13.00 Chwilka d la kobiet 13.05 
Dziennik południowy 13.10 Dalszy ciąg koncertu szkol­
nego z Filharmonji W arszaw skiej 13.45 Z rynku pracy
15.45 ,Po jednej piosence* (p ły ty) 16 30 Pogadanka w 
Języku francuskim 16.45 K w adrans słynnych artystów  
(p ły ty) 17.00 „Fale elektryczne w służbie badawczej nad 
m ateria* 17.15 T eatr W yobraźni 17.50 Poradnik sporto ­
wy 18.00 Utwory na  cytrę 18 15 „W Bristolu na Dani- 
lewiozowskiej* 18.30 „Skrzynka ogóina* 18 45 Muzyka 
salonow a 19 15 „Kącik dla młodzieży wiejskiej* 19 25 
W iadomości sportow e lokalne 19.30 W iadomości spor­
towe ogólnopolskie 19 35 Pieśni w wykonaniu Eugen­
iusza Maja 19.50 Pogadanka aktualna 20.00 Muzyka 
lekka 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 „Jak  pracujem y 
i żyjemy w Polsce* 21.00 Koncert w ieczorny 22.15 Mu­
zyka salonowa 23 30 Odczyt w języku angielskim  p. t. 
„Polskie obyczaje".

Piątek, dnia 29 nuirca 1935 r.
6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 12.05 

Koncert 12.50 Chwilka dla kobiet 12.55 Dziennik połud­
niowy 13.00 Muzvka 15 45 Zespół salonowy 16.30 Au­
dycja d la dzieci starszych 13.45 Utwory polskich kom­
pozytorów  (pły ty) 17.00 .Dyskutujmy* — „Wiek mło­
dzieńczy* — Odczyt 17.15 Recital wiolonczelowy 17.40 
A udycja d la chorych 18.10 T eatr W yobraźni 18 45 Drob­
ne utwory w ielkich m istrzów — (płv ty) 19.15 „Skrzyn­
ka pocztowa rolnicza* 19.25 W iadomości sportow e lo­
kalne 19.30 W iadom ości sportow e ogólnopolskie 19.35 
Koncert Chóru „Esbena* 19.50 Feljeton ak tualny  20.00 
„Jak  spędzić św ię to ?  20.05 Pogadanka muzyczna 
20.15 Koncert sym foniczny z Filharm onji W arszaw skiej 
W przerwie Dziennik wieczorny oraz „Jak pracujem y 
i żyjemy w Polsce" 22.30 Recytacje poezyj 22»4O Nauki 
w ielkopostne 23.05 Muzyka taneczna.

Sobota, dnia 30 marca 1935 r.
6.00 Audycza poranna 8.00 Audycja dla szkół 12.05 

Koncert 12.50 Chwilka dla kob‘et 12.55 Dziennik po­
łudniowy 13 00 Utwory na viola da gamba 13.25 W ie­
n iec pieśni Śląskich 13.45 „Nasz hartdel m orski’ 14.45 
Utwory charakterystyczne (płvty) 15.30 Recytacje prozy
15.45 Koncert popularny  16.30 Skrzynka techniczna 
16 45 Pieśni 17.00 „Brzeźany — m iasto nad stawem* 
17.10 Najnowsze nagrania na płytach 17.50 Pogadanka 
B runon W inawera 18 00 „Teatr W yobraźni" nadaje 
dla dla dzieci słuchowisko 18.30 Pr eglad wydawnictw
18.45 Muzyka salonowa (płyty) 19.15 „Wiadomości rol­
nicze* 19.25 W iadomości soortow e lokalne 19.30 W ia­
domości sportow e ogólnopolskie 19 35 . Utwory 19 50 
Feljeton aktualny  20.0>) M icro-Music-Exentric“ — an- 
dvcja am erykańska 20.45 Dziennik wieczorny 20 55 
„Jak  pracujem y i żyjemy w Polsce* 21.00 Koncert sym ­
foniczny 22.15 W 110-tą rocznicę urodzin Maurycego 
Jo k a y ‘a — szkic literacki 22.30 „K ukułka W ileńska* 
23.05 Muzyka salonowa.

działania na rzecz pokoju. Gdyby doku­
ment ten nie był dokumentem pokojo­
wym, nigdy nie zgodziłbym się na jego 
Opublikowanie. Pokój wypisany jest na 
jego' wstępie, pokój jest jego konkluzją, 
po-kój, jest poćłstawą tego dokumentu 
|od początku do końca.

„Jeśli nasze gesty moralne nie mogą 
Ochronić świata przed wzrastającemi 
zbrojeniami o charakterze zaczepny-n, 
to musimy przedsięwziąć kroki, aby ko­
lektywne bezpieczeństwo było czemś wię­
cej, niż tylko- słowami, i abyśmy -naszą 
ludność cywilną mogli ochronić przed 
atakiem.

C I IW I  L A Z A S T A N O  W IE  N I  A

P R Z E K Ł A D A N K A  
podał W. E.

Przeskakując stale jednakową liczbę liter, od­
czytać z podanych w prostokącie liter znane 
przysłowie.

D C Ą Z 1 O 1 Ą S E 1 Z S P  
C C
3 .1 ■
U R
A O L G N Ą O D C B Ę A Ę Z

D O  M Y Ś  L A N K A
W miejsce kresek wstawić samogłoski, tak, 

aby powstała jedna ze złotych myśli Adama 
Asnyka.

W - r t - c h - c - - ż b -  r - z, n - c h w -1 - 
j ■ d n p - ł - ż - ć  p - l c -  n - d - s z  1 -d z -  
k - c h  r - n - w 1 - p s z -  ś w - - t u - 
Z -W --Ś Ć  r z - s z -  b - - d n p r - w d - -  
p - - k n - d - ć  j - i  p - ż - d - n - - .

Za rozwiązanie powyższych zadań redakcja 
wyznacza nagrodę w postaci dwóch książek. 
Rozwiązania należy nadsyłać do piątka dnia 
29 marca b. r.

R O Z W I Ą Z A N I E

Powyżej podajemy pomysłowo wykonane roz­
wiązanie krzyżówki magicznej z nr. 10 przez 
naszego Czytelnika Alojzego Machnika z Byd­
goszczy.

Trafne rozwiązania nadesłali: Iza Perlitiu- 
sówna, Rychtal — Wegner Edward, Ostrówki — 
„Aleksiej" — Marjan Kolak, Czarnylas — Jan 
Ambrozewicz, Mołodeczno — Stanisław Kurzaw- 
ski, Rydzyna —• Łucja Kokotowa, Mielęcin — 
Ludwik Dulat, Żbąszyń — Skiba Józef, Górki
— Czesław Kozłowski, Warszawa —• ,,Ord-Om"
— Henfyk' Silczytiski, Warszawa — Marja Ra- 
jewska, Kęsowo ■— J. Nowakowski, Golub. ■

Nagrody w drodze losowania przypadły pp. 
Łucji Kokótowejz Mielęcińa pocz. Bralin, pow. 
Kępno i  Stanisławowi Kurzawskiemu z Rydzyny 
pow. Leszno.
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fflśród warjatóu)
Upiór zamku Sokolskich

(Romans)
28)

„Moje biedne dziecko1*, zawołał Zy­
gmunt, opierając głowę swej córki na 
swej piersi, „oo za burze 'musi już prze­
chodzić twoja młoidfa dusza, Doktorze, 
d,zisiaj spęldzila ze mną całe przedpołud­
nie w sali rozpraw, — (uparła się jak) 
małe dziecko i chciała być razem ze 
mną, chciała mi koniecznie towarzyszyć, 
— teraz jednak robię sobie wyrzuty1; 
żem jej pozwolił na to, — popatrzcie tyl­
ko, kochany radco, jaka ona blada. Lolu, 
ty plączesz, — o płacz, wypłacz się tyl­
ko ddbrzc, to ulży twemu biednemu ser­
cu; przyniesie Ci ulgę". k ,

Lola, leżąc w objęciach hrabiego, spo­
glądała nieustannie na Elzę. Oczekiwała, 
każdej chwili mającej' ^nastąpić katać 
strofy, ostatniem natężeniem sił trzymała 
się jeszcze.

Teraz, — teraz muisiało zacząć się' 
'działanie trucizny, — teraz musi Elza 
zadrgać konwulsyjnie, — och, co za 
straszne przerażenie odmaluje \się nia 
twarzach hrabiego1 i lekarza, — co za 
Straszna rozpacz, jak zobaczą te przed­
śmiertne kurcze u chorej.

Lola odmalowała sobie to wszystko w 
jednem mgnieniu oka w jak najjaskraw-1 
Szych farbach. A przecież milczała, — 
nieuczyniła najmniejszego' kroku, aby ra­
tować nieszczęśliwą, — zabrakło jej mo­
ralnej. siły, — zabrakło, jej męstwa dio 
zaparcia się salmeji siebie, — nie chciałą 
zrzec słg świetnego losu, jaki jej przy- 
padł w udziale, — ani szczęścia jakie 
sobie zgotowała podstępem, — zdradą.

Ale cioto takiego? — Elza zachowywała 
'się. najzupełniej spokojnie, — leżała z 
iprzyimkniętemi powiekami, — pierś jej 
podnosiła się i opadała w regularnych 
tempach, — nic nie znamionowało, żę 
trucizna dostała się Ido organizmu, — 
przeciwnie isłaba zdawała się spać zupeł­
nie regularnie, — spokojniej jak przed-> 
tern. !

Lekarz przyboczny postąpił tymczasem, 
dlo okna, począł oglądać flaszeczkę z 
lekarstwem ze wszystkich stron, odkor- 
kOwał ją i wąchał badawczo, nalał so- 
bie nawet parę kropel na łyżeczkę, kosz­
tując je po kilka razy. 1 ('

Lola zadrżała, — a więc druga osoba 
miała jeszcze paść ofiarą zbrodni, — 
przy boczny lekarz księcia miał ulec teji 
Strasznej truciźnie, — ale Elza żyła jesz­
cze i 'oddychała swobodnie. — A może to 
była jedna z tych trucizn, która niepo1- 
Slrzeżenic, pomału, ale pewnie działa, 
która nie sprowadza nagłej śmierci, do­
piero w parę godzin, — ukradkiem jak 
złodziej zabija swoją ofiarę. i

„Tu musiał zajść jakiś szczególny) 
błąd", odezwał się lekarz, powracając na- 
zad do hrabiego, „w tej. flaszeczce, którą 
jak etykieta wskazuje pochodzi z apte­
ki nadwornej, niema (ego lekarstwa, któ­
re zapisałem, tylko woda, — całkiem; 
prosla woda. Bardzo jestem ciekawy.) 
jak lo się mogło wydarzyć; czy wysła­
łeś panie hrabio jakiego pewnego czło­
wieka do apteki?"

„Mój koniuszy sam jeździł po to“p od­
parł hrabia Zygmunt, „ja uważam go 
za zaufanego człowieka,na którego moż­
na Się spuścić. Przypuszczam, że on 
nie jest winnym, bo dał mi sam lekar­
stwo1 do rąk, — zamknięcie było również 
nieuszkodzone".1

„W takim razie pomylono się w aptc.ce, 
lo rniogło się- nawet łatwo przydarzyć"; 
zawołał przyboczny lekarz, „każdą fla­
szeczkę muszą, najprzód dobrze wyczyś­
cić i wypłókać, zapewne aptekarz, który 
wiedział, że lekarstwo1 to ma być czyste i 
przeźroczyste, widząc płyn w niej: wziął 
Igo za lekarstwo i zakorkował i zam­
knął flaszeczkę w mniemaniu, że już ją 
przedtem dotyczącym środkiem napeł­
nił. Ażeby się jednak coś podobnego nic 
przydarzyło1 więcej muszę zabrać tę fla­
szeczkę ze sobą, — sam wniosę zażale­
nie przeciwko1 temu".

Lola odetchnęła wolniej, — nie mogła 
wprawdzie zrozumieć, dlaczego ją Al­
fred okłamał, twierdząc, że zamiast le­
karstwa wlał trucizny do środka, — alo 
koniec końcem ucieszyła się serdecznie, 
że Elza Rodeń nie padła ofiarą podstępu.

Lekarz przyboczny księcia zabierał się) 
do odjazdu, pożegnał hrabiego i podał 
rękę Loli.

„Nad wieczorem powrócę znowu; bo 
spodziewam .się prawie napewno zwro­
tu w stanie choroby". ?

„I pan konsyljarz spodziewa się", ba­
dał Zygmunt, „że słaba powróci do przy­
tomności?"

„Nie wątpię w to, naturalnie trzeba 
przypuścić, że przesilenie weźmie po­
myślny obrót, — ale spodziewajmy się 
najlepszego, zresztą miejmy ufność w 
Bogu".

Dzień len zaciężył centnarem na pier­
siach wszystkich mieszkańców zamku.

Hrabia Zygmunt usunął się na swoje 
pokoje, a siary Walenty niespokojny o 
swego pana, podsłuchując od czasu do 
czasu u drzwi wcholdowych słyszał tyl­
ko, jak tenże szybkiemi krokami mierzył 
bezustanku swoją salę.

Ach, gdyby poczciwy stary przeczuwał, 
oo za burza wrzała w piersiach jego 
pana podczas, tych długich godzin dnia. 
Hrabia Zygmunt był złamanym na ciele 
i duszy wskutek wyroku wydanego na 
Kazimierza, — teraz czekał jeszcze na 
niego obowiązek doniesienia hrabiemu. 
Teodorowi telegraficznie o całym wyni­
ku procesu, — kiedy pisał telegram drża­
ła mul lak ręka, że zaledwie zdołał tych 
parę słów przelać na papier.

„Skazany na dziesięć łat więzienia", — 
żeby lio jeszcze na tern się ograniczyło, 
ale Zygmunt wiedział, że może jeszczę 
tej; nocy, najpóźniej następnego dnia 
będzie musiał swojemu przyjacielowi 
przesłać jeszcze drugi telegram ze strasz­
niejszą wieścią.

„Kazimierz umarł nagłe", będzie 
brzaniała La druga depesza, —, 
tylko on, tylko hrabia Zygmunt bę­
dzie wiedział, jakiego1 rodzaju tajemnS- 
czej, śmierci uległ biedny Kazimierz.

Dał mu przecież sam truciznę, aby 
sobie nią okupił wolność i spokój, —- 
spokój grobu. Tak, lo było, co bezustaiic 
ku dręczyło1 hrabiego, co mu się wpako­
wało w głowę, largało duszą, — męczyło 
go ciągle i nie dawało spokoju ani na 
chwilę. Myśli lej nie mógł się pozbyć.
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Im później było, im więcej poczęła 
s,ię ściemniać im prędzej zsuwać się 
wieczór na ziemię, — tern więcej: rósł 
niepokój Zygmunta, — jakaś dziwna 
gorączka toczyła mu mózg i całe! 
ciało. '

Może teraz, — może teraz właśnie 
wlewał sobie Kazimierz truciznę w usta, 
— teraz polecał siebie i duszę swoją Bo­
gn, — teraz rozpoczęło się, działanie tru­
cizny tajemnicze, — straszne. —•

Zygmunt zakrył oczy rękami, jalkbyi 
chciał tem samem spłoszyć te okropna 
obrazy swojej fantazji.

Ach, gdyby był nie miał tej, trucizny u 
siebie, — wówczas nie miałby sposobnoś­
ci udzielić jej młodemu mężczyźnie. Ale 
może przed dwoma laty zanim odnalazł 
swoją córkę w czasie, kiedy się czuł tdk 
samotnym, tak opuszczonym, tak głę­
boko nieszczęśliwym w przejeździć przez 
Egipt kupił tę truciznę od derwisza, żajr 
mującego się wyłącznie wydobywaniem 
soków z rozmaitych roślin. •.Egipcjanin 
zapewniał go wówczas, że trucizna ta 
działa natychmiastowo i że nie traci swej) 
siły, choćby i dziesięć lat była przecho­
wywaną, i

Wówczas nosił się Zygmunt sam z tym 
zamiarem wypróżnić pewnego dnia za­
wartość rżniętego szkła, aby zakończyć 
to zwichnięte, samotne, smutne i bezce­
lowe życie. Ale niedługo potem zjawiła 
mu się anielska postać jego własnego 
dziecka, — odnalazł swoją córkę, — tem 
samem rozprószyły się wszystkie te za­
miary samobójstwa jak strzępy chmur 
przed wschjodzącem słońcem.

Ale dlaczego nie rozbił już dawno 
lej fioli, — dlaczego nie odrzucił precz 
trucizny tej od. siebie, — i dlaczego pow 
zwolił się nakłonić Kazimierzowi do da­
nia słowa honoru, że w  razie jego skae 
zania wydaniu tę flaszeczkę, wsunie mu 
ją sam do ręki! . j

Niestety stało się, — nie można było 
zmienić rzeczywistości, z głębokie,m we­
stchnieniem zawołał Zygmunt:

„On zgubiony!"
„Panie hrabio;, — proszę pana hra­

biego, — proszę otworzyć zaraz", odez­
wał się głos starego Walentego za drzwia 
mi, „mam panu hrabiemu coś ważnego 
donieść".

„Otruł się już", wyjęknął Zygmunt!, 
podnosząc się z trudem ze swojego fo­
telu przy biurku, „teraz, — właśnie te­
raz przynoszą mi tę wiadomość. O, nie­
szczęsny, za prędko zakończył, niechże 
Bóg będzie miłosierny jego biednej du­
szy!" ;

Zwrócił się ku drzwiom, blady jąk 
chusta i odsunął zasuwkę, tuż n proi- 
gu stał stary Walenty, ale w twarzy 
jego nie było widać smutku, ani przera­
żenia, wskutek jakiejś niespodzianej ka­
tastrofy, — przeciwnie jakiś dziwny 
błysk nadziei odzwierciedlił się w oczach 
wiernego sługi, jakieś wewnętrzne drże­
nie zatykato mu glos, nie dozwałdjąq 
mu przemówić.

„Walenty, uspokój: się", zawołał Zy>-' 
gmunt, „co się stała, — powiedz mi 
wszystko, — co się stało

„Panienka, panie hrabio, kochana pa­
nienka — “

„Lolą, moja córka?"



„Nie0 nie, panie hrabio, panna Elza 
Rodeń, — właśnie — o mój Boże, klobyj 
lo przypuścił, — właśnie1'

„Kończże raz, nie kładź mnie na tor­
tury, — co się, stało z panną?11 C

„Przytomna!11 zakrzyknął wreszcie Wa­
lenty, „tak, zupełnie przytomna, przy, 
jasnym rozsądku, — mówiła Ido mnie, — 
.poznała mnie, — ch.ce się z łaskawym 
panem widzieć, — o proszę iść, panie 
hrabio, proszę pójść, — eo za szczęś­
cie, — co! za zmiana, to Bóg sprawił w 
łasce swojej niezmiernej!11

Zygmunt zatoczył się jak pijany. Spo­
dziewał się strasznej; wieści zgonu, — 
a fu, — a tu, — promień słoneczny, (pro­
mień szczęścia spadł w jego Zbolałą, 
pierś. ,

Odsunął starego Walentego na bok,
— pogoni 1 ile miał sił po schodach, pro­
wadzących ido pokoju słabej Elzy, — za­
pomniał nawet zapukać do drzwi, z po­
śpiechem rozwarł je na roścież i wpadl 
do środka.

Okrzyk szczęścia wydarł mu się z ust;
— stanął jakby skamieniały z radości, — 
patrzył na łoże, na którem biedna paj- 
cjentka przez cztery tygodnie leżała jak­
by nieżywa bez r u c h u . . u, ]

Teraz siedziała, podparta poduszkami 
podtrzymywana ramieniem siostry miło­
sierdzia, która jej ani na krok nie pdS- 
slępywała; oczy miała otwarte, policzki 
zarumienione nieco, — poważna, spokoj!- 
na, zmęczona i osłabiona, ale co za szczęj 
ście, — Zygmunt rozpoznał to zarazi 
na pierwszy rzut loka, — ocalona, — 
uratowana!

„Elzo, — moja droga, moja ukochana 
Elzo11, zawołał Zygmunt, przystępując! 
bliżej dió łóżka, „jakże jestem szczęśliwy, 
o, niewymownie szczęśliwy —“ i

Głos odmówił mu posłuszeństwa, u- 
wiązł.mu w krtani, nie wstydził się na- 
w’et w tej chwili, że wielkie jak perły 
łzy zwilżyły mu oczy, padając wielkie- 
mi kroplami i spływając mu po tw7arzy.

Porwał te delikatne, blade, przezro­
czyste ręce słabej i przycisnął je do ust, 
podnosząc się spojrzał jej w oczy i 
ujrzał w źrenicach. pięknego, młodegę 
dziewczęcia cale słońce szczęścia i ży­
cia, .— nowego życia miłości.

Drzwi rozwarły się znowu, — Lola 
wpadła do pokoju słabej. Stary Walenty 
nie mógł wytrzymać, — w uciesze swojej 
gonił po całym .zamku, dzieląc się ze 
wszystkimi radosną nowiną, że Elza 
ocalona.

Złe. sumienie- wypędziło Lolę z pokoju. 
Wf tej samej chwili', w której się dowie­
działa, że. Elza przytomna, zawołała sa­
ma do siebie:
-.„Teraz wszystko zgubione, — teraz 
oskarży mnie przed hrabią, — o nieba 
koniec mego szczęścia »zbliżył się, — 
tak prędko!11

5,Chodź tutaj0 chodź, — moje dziecko11, 
zawołał hrabia Zygmunt na Lolę, „ciesz 
się razem z nami, bo wielkie szczęścić 
nas spotkało. Popatrz tylko, — przebu­
dziła się, — poznaje nas, — będzie zm a­
mi rozmawiała, — niebezpieczeństw’o 
przeminęło, — sztuka lekarska tryumfu­
ję, piekielny zamiar tego nędznika, który 
nam ją chciał wydrzeć, zniweczony, i 
Dzięki wielkiemu miłosierdziu łaskawe­
go Pana!11 ' l 1

Do stolicy Wysp Filipińskich przybył trzeci syrt króla Ainglji. Z lej okazji; odbyły 
się uroczystości, w czasie których współudział wzięła im. in. kompalnja honorowa 

tubylczej policji. Naprawdę paradnie wygląda tia policja.

Zygmunt zamilkł, przypbmńiał sobie, 
że to może niedobrze tak prędko przy­
pominać lo straszne zdarzenie biednej 
ElżuJtce.

Rzeczywiście, chora zbladła, ze słabymi 
okrzykiem osunęła głowę, — Zygmunt 
imiusiał ją na nowo ułożyć pomału na 
poduszki .

„Biada mi, cóżem ja najlepszego uczy­
nił11, zawołał przytłumionym głosem; 
„przeceniłem jej siły i w mojej radości 
palnąłem głupstwo, — ach, nie mógłbym! 
sobie przebaczyć, gdyby ten mój ńię- 
rozsądek miał sprowadzić jakieś groźne 
symptoma, — Elzo, kochana, droga, El- 
żulko, — jak pani się czuje, czy pani 
rozumie jeszcze co do niej mówię, —- 
nieprawdaż, pani przytomna?11

Słabe uściśnienie ręki było całą jej 
bdpowdedzią, — o tak, — ona go rozu­
miała, oczy miała jeszcze ciągle uitkwiop 
ne w niego', słaby uśmiech igrał nawet 
po kącikach ustek. — Właśnie, — właśr 
nie otworzyła wargi, — widocznie chcia- 
ła coś powiedzieć.

Ogólne naprężenie, co za słowa wyjdą 
z jej ust po tak długim czasie, — '!za~ 
pewme słowo miłości, albo podzięki dla 
Najwyższego, klóry tak cudownie ją ura­
tował.

Uroczysta cisza zapanowała w sali. 
Hrabia pochylił się głęboko nad Elzą, 
— Lola stała po drugiej stronie, u nóg 
słabej, siostra miłosierdzia cofnęła się 
do framugi u okna. 1

Wreszcie, — wreszcie zabraniał jej 
słaby wprawdzie, ale czysty i melodyj:- 
ny głosik, który był zawsze muzyką dla 
hrabiego, z prośbą:

„Proszę bardzo, panie hrabio, — pro­
szę mnie zostawić na chwilę sam na sam 
z pańską córką11.
.Hrabia Zygmunt zadziwił się, — więc 

lo było jej pierwszem życzeniem, jakie 
była w stanie wymówić, — cheiała zo­
stać sama jedna z Lolą? Hm, to jnu się 
dziwnem zdało, ale w poczciwem swo-
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jem sercu) znalazł Zygmunt zaraz wy­
mówkę, wyjaśnienie lego szczególnego 
życzćnia. .. ,

Zapewne cheiała omówić jakąś panień­
ską tajemnicę, może leżała źle i chciiałal 
poprosić Loli, aby ją inaczej położyła} 
lub coś innego, czego nieśmiałą wypo­
wiedzieć przy mężczyźnie.

„Idę j.uż,, Elzo11, 'odezwał się Zygmunt; 
„już wychiódzę, ale potem mnie pani
każę zawołać?11 /

„Dobrze, — dobrze11, wydobyła z- tru- 
dem słaba, „tylko jedną minutę, — z
L|olą sama11. 1

„Słyszałaś, moje dziecko11, odezwał się 
hrabia, zwracając się do swojej córki; 
której twarz zbladła, niby ten ŚnleżnOj- 
biały kocyk, który okrywał kształtne for­
my ciała Elżutki, „chora ćhce się z lo.bą| 
rozmówić, — ja zostawię was tymczaso-i 
wo same, — siostro, wyjdźmy ze sali11. 1

Hrabia razem z pielęgnującą siostrą 
opuścili piokóji słabej, — w kilka sekund 
później stanęła Lola naprzeciw Elzy!/ 
•drżąc wewnętrznie ze wzruszenia, — nic 
śmiała spojrzeć słabej w oczy, — jiakj 
występkiem obarczona zbrodiniarka ocze­
kiwała wyroku z ust sędziego.

Ale, 00 to, - - czy ją , słuch mylił’ 
—• Rzekomy wyrjbk brzmiał: J •

„Loluj, Lolu,. — ja pani nigdy nią 
zdradzę!11 i

Pięknej zwodzicielce spadł centnarowy) 
ciężar z piersi, — ta iście niebiańską db- 
broć Elzy r. porwała ją i  pokonała bają 
zupełniej, — myśl sama,' że nie będzię 
potrzebowała wyrzec się sy-ego podslęr1 
Pern zdobytego szczęścia tak ją ńozH 
czuliła, że padła na kolana tuż przet$ 
łóżkiem słabej, ,

Słaby jęk był całą jej' odpowdcldlziąj
„Ja wiem11,, ciągnęła chora dialeji, „żę 

i ty zostałaś oszukaną, — ten nędiznik  ̂
który się nazwał hrabią Kazimierzęm} 
Zamskim, — on cię zdobył podstępem/ 
zwiódł tysiącem iście piekielnych sztuj- 
czek, — ale Bogui dzięki, — jfesźcze nie!-



tkniętą czystą pozostałaś, moja Lolu,
— nieprawdaż, ty możesz jeszcze śmiało 
patrzeć w oczy ojca i w oczy każdego 
poczciwego człowieka, — przysięgnij mi, 
że lo prawda, — przysięgnij. mi!"

Piękna zwodzicielka zachodząc się od 
płaczu z trudem tylko wyszeptała:

„Przysięgam, że to prawda!“
„Dobrze, — w takim razie nie wymie­

nię twego nazwiska. — Nie potrzebujesz 
się. niczego obawiać, — tamtego musisz 
zapomnieć, — musisz innego pokochać,
— nie prawdaż, czujesz dosyć siły w
sobie, aby wyrwać ze swego serca tent 
chwast pierwszej miłości?" <

Elza nie domyślała się, że uczucie to 
już dawno wygasło w piersi Loli, — 
obecnie nosiła inny obraz w swojern 
sercu, — naturalnie zdradzać się z teraj 
nie miała potrzeby, więc odpowiedziała, 
tylko:: J

„Ja go nienawidzę obecnie lak sarno 
gorąco, jak gorąco go niegdyś kocha­
łam". (

„Tera lepiej, nie będziesz przynajmniej 
cierpiała z lego powodu, że go wydam 
iw ręce sprawiedliwości, aby podpadł 
karze, na jaką zasłużył. Proszę cię, — 
Dolni, —  powiedz twemu ojcu, że go 
proszę o rozmowę w cztery oczy, — d 
Dolin, ja czuję się dosyć silną, powie­
dzieć ton wszystko1, —  wszystko". i.

'W teji cliwili czuła Dola rzeczywiście 
'głęboki żal, prawdziwą skruchę, — zda­
ło się jej, że musi się rzucić przed! 
hrabią na kolana i wyznać mu wszyst­
ko, —  albo że musi się przynajmniej 
zwierzyć Elżutce. Ta para zacnych szla­
chetnych ludzi zmiłuje się nad nią i 
iokaże się miłosierną dla niej, — oni jej 
nie wyrzucą na ulicę nie zostawią samej 
w  nędzy i rozpaczy, — oni jej przebaczą.

Ale nie, — nie, — loniby ze wstrętem 
lOjdwrócili się od niej, gdyby się dowie­
dzieli, co za życie przedtem prowa­
dziła; — słyszała przecież już nieraz z 
ust swego ojca, że tylko zacnych, p ó -. 
czciwych ludzi przypuszcza do swego 
'towarzystwa, a ona, — o Nieba, w  ja­
kiem piekle występków i steku życia 
żyła do tego czasu, dopóki zdradą nie 
wkręciła się do tego zamku!

„Nie płacz więcej, Dołu", odezwała się 
Elza, „ja rozumiem ciebie, pojmuję, oą 
się w twem sercu za dramat rozgrywa. 
Ale bądź dobrej myśli i pociesz się,
— jeszcze jesteś młodą, zrozumiesz nie­
długo1, że lo nie była prawdziwa miłość; 
którą uczułaś. Małp takich dziewczątck, 
któreby przynajmniej raz w życiu nie 
pomyliły się przelotnię w niegodnym, 3 
Szczęśliwe tylko takie, przy których bo- ’ 
ku stoi dojrzalsza przyjaciółka, która jest 
w sianie otworzyć im wczas oczy, pd- 
ucz.yć je i pokierować; ty, — ty znalau 
złaś taką przyjaciółkę, — ja nią jestem;
— ja chcę być ci nią zawsze". !

„T y jesteś aniołenij, Elżutko", zdołała 
Dota wysztochać, następnie podniosła się 
ize ziemi, otarła twarz i oczy i ze spoko1’- 
jem i stanowczością podeszła ku 
drzwiom, poza któremi czekał hrabia Zy­
gmunt. (

Wiedziała dobrze, że w tym momencie, 
lotworzy te drzwi i zawoła Zygmunta! 
do łoża chorej, Alfred Robber zgubiony,
— o  tak, wiedziała, że godzina rudowło-t 
sego złoczyńcy wybiła, — zrozumiała! 
to jasno i dusza jej uczuła z tego po-

Między uczonymi toczy się od dłuższego czasu spór o to. kto dał nazwę pługowi, 
— Słowianie czy Germanie. Najdawniejsze narzędzia do uprawy roli, służące da 
orania, pochodzie Imają od Rzymiiałn. Zda je się jednak, że pierwotny człowiek — 
jaskiniowiec z epoki kamiełnnej też już znał pług. Wyglądał On bardzo skromnie 
i wyciosany był z drzewa i kamiełnia. Podobny pług znaleziono w torfowisku 
niedaleko Ilannoweru. „Znawcy" przypuszczają, że pług pochodzi z roku 3100 

przed Chrystusem.

wiodu jakieś dziwne wewnętrzne głęboki© 
zadowolenie. i I

Tak, —  to będzie najlepiej, — w ten 
sposób pozbędzie się w idealny spoi-’ 
sób tego strasznego mężczyzny, który, 
ją tak opanował, przed którym formal­
nie drżała! — Ha, — nie potrzebowała 
nawet ruszyć palcem, aby zgubić znie­
nawidzonego łotra, —  to uczynią już 
inni w jej zastępstwie, — tona tylko wy­
ciągnie korzyść z tego. ; f

Bo jeżeli się pozbędzie Alfreda, jeżeli 
zamkną tegoż do więzienia, albo wpro­
wadzą na rusztowanie, — wówczas nie 
będzie w stanie, zdradzić jej tajemnicy; 
Bo chociażby nawet spróbował ją oczer­
nić i wypowiedzieć przeciwko niej za­
rzucając jej zdradę, — Łia, — któż' uwie­
rzy takiemu człowiekowi, któremu do­
wiedziono, że popełnił zamach morder­
czy, aresztantowi, nędznemu, napieinon 
wanemu więźniowi?

„Uratowanam", wyszeptała po cichu 
sama do, siebie, „lak, — ©ealonam! — 
Niechże się stanie, co się ma stać, — 
Alfredzie Robber, tyś zgubiony"!

Bez drżenia, z dziwną pewnością o- 
tworzyła drzwi.

XXXVIII.

Ten jest — moim mordercą ' 1

Hrabia Zygmunt wkroczył do pokoju 
słabej; podtrzymywany ręką Doli; na­
tychmiast rzucił się na krzesło. Był 
głęboko wzruszony, — radość niespo­
dziana zwaliła go więcej z nóg jak po­
przednia boleść i troska. (

Jeszcze ciągle wpatrywał się niedo­
wierzającym wzrokiem w Elzę Rodeń. 
Nie mógł się przyzwyczaić do teji my­
śli, że to lube dziewczę wyzdrowieje, — 
tyle razy uważał ją już za straejojnąj 
tyle razy tracił nadzieję, że kiedykol­
wiek przyjdzie do przytomności, że bę­
dzie uratowaną. , ;

„Panie hrabio!" wyszeptała Elza słafc 
bym głosem, „proszę być tak dobrymi! 
i kazać zawołać świadków; dwóch albo 
trzech zaufanych ludzi, — mam poczy/ 
nić pewne zeznania!" L j

„Jabym ci przedewszystkiem radził,' 
łnoja droga Elżutko",. odezwał się hra­
bia Zygmunt, „abyś się zbytnio nie tru­
dziła, nie natężała. Cokolwiek masz Ido! 
zeznania, odłóż to .lepiej na później, to 
cię wzburzy znowu i zaniepokoi twojej 
nerwy, a my drżymy o twoje lube ży­
cie!" !

„O nie, n ie ,.—  ja czuję się na siłacKjj 
— ja  muszę mówić, panie hrabio! Ach, 
żeby tylko prawda ta nie zapóźno w y­
szła na jaw!" . |

Hrabia powstał i pocisnął na guzik 
elektrycznego dzwonka; natychmiast zja­
wił się Walenty na progu drzwi. I

„Posłuchaj; Walenty!" zawołał hrabią! 
Zygmunt, „ja proszę, aby siostra aniło-i 
sierdzia zjawiła się tutaj. Przychodź 
prędko i zawołaj ze sobą starego Seba- 
stjana, ogrodnika i koniuszego Alfreda! 
Robbera!"

,jNie jego; nie koniuszego!" zawołała 
Elza Rodeń, drżąc na calem ciele, „Lylkd 
tego jednego nie!" ‘

Zygmunt popatrzył ze zdziwieniem na' 
słabą. Z pospiechem dodał: r . j

„A więc nie Alfreda, tylko — “
Ale . w tej samej chwili roztworzyły' 

się drzwi, do środka wstąpił przyboczny) 
lekarz księcia.

„Ach, pan tajny radca! Przychodzisź 
pan w szczęśliwą godzinę!" zawołał hra­
bia Zygmunt, postępując naprzeciw i 
podając mu obie ręce. 1 ! • i

„Popatrz pan, — Elza obudziła się, —  
przetrzymała szczęśliwie ostatnie przesi­
lenie." <

„Przeczułem to!" odrzekł starszy męż­
czyzna, pochylając się. kui Elzie i gładząc 
jej jedwabne, miękkie • włosy. x „Jakże) 
mnie to cieszy, lube dziecko, że spoty-i 
kam panią tak rześką i zdrową! DoJ 
prawdy, niktby się nawet nie domyśliły
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jHamas, znamy bokser amerykański, po 
Imeczu ze Schmelingiem udał się dą 
Berlina. Widzimy go na dworcu ber1- 

lińskim z żoną. ; , ,

tze byłaś pani tak długo poważnie słabąI 
Nawet rumieńce widzę na twarzyczce I 
Ha, to muszę pochwalić! Niechże teraz 
Itak zawsze zostanie, niech się pani i 
nadał tak dziarsko trzyma!" 
i „Panna Podeń chce poczynić zezna4 
nia!“ przerwał mu hrabia Zygmunt. „Za­
pewnia nas, że bo bardzo ważne odkry­
cia. Bezwątpienia dotyczą one popeł­
nionego na nieji zamachu!"
i „Tak, panie tajny radco", odezwała się 
Elza Riodeń z prośbą w głosie, „proszę 
mi pozwolić wypowiedzieć! Wyzdro-> 
wieję prędzej, jak ten ciężar zrzucę so­
bie z piersi, jiak wszystko wyznam! Spra­
wiedliwość domaga się jak najprędszego! 
Zadosyćuczynienia!" ' j

„Ależ nie mam wcale zamiaru", zawo­
łał tajny radca, „wzbraniać, ci mioję 
dziecko, poczynienia zeznań, — mów; 
ile chcesz! Jesteś pani przecież dosyć 
silną do tego!" i” .

„Nieprawdaż, panie tajny radćo, pan 
będzie tak dobry objąć rolę świadka 
przy mioich' zeznaniach?" ! I
, „I owszem — dlaczegożby nie!" ;!

lW! kilka minut później wstąpił do po­
koju Walenty razem ze starym Sebastja- 
nem, stanęli lobaji z uszanowaniem tuż
(obok łóżka chorej. 1

Elza Rodeń spoglądała badawczo w 
twarze Obecnych przechodząc wzrokiem! 
Od' jednego do drugiego. Potem podnion 
sła chusteczkę do czoła, chcąc obetrzeć 
perlący się pot na skroniach. Tajny 
radca przepowiedział, że będzie się po­
ciła obficie, ale dodał zarazem, że bo1 naj­
pewniejszy znak wyzdrowienia. Wresz­
cie Odezwała się w te słowa: ■■ i

„Tak, to same poczciwe twarze oba-, 
Czają mnie, — pan hrabia, — pan tajny 
radca, — Lola, — Walenty, — siostra 
fcaiłosierdzia, moja troskliwa opiekunka,

która mnie z takiem poświęceniem pie­
lęgnowała, —- stary Sebastjan, który już 
tyle lat służy w zamku i którego rzetel­
ność wypróbowana, — tak, — teraz, — 
teraz wypowiem wszystko!

Ale proszę mi wpierw pozwolić, panie 
hrabilo, na jedno zapytanie", dodała gło­
sem, z którego dźwięku łatwo można 
było rozpoznać bojaźń, — „czy pan hra­
bia zawiadiomiił policję o tej zbrodni pop 
pełnioneji na mnie?"

„Naturalnie,, moje dziecko", odparł 
hrabia, „jeszcze tej samej nocy sprowa­
dzono policję, a ponieważ tak wyraźnie 
naznaczyłaś swego mordercę, nie robiło 
żadnych trudności uwięzienie jego."

„Co, — ja, — ja miałabym, — ja na­
znaczyłam mordercę", zawiołała Elza Ro­
deń, „mój Boże, teraz przypominam so­
bie, — w ostatniej cbwili, zanim straci­
łam przytomność, wymieniłam nazwisko,
— lak całkiem słusznie, — jedno na­
zwisko! Co ja powiedziałam wówczas? 
Co za nazwisko wymknęło się wówczas 
z moich ust?" ' ' i

Zygmunt musiał użyć wszystkich sił, 
aby się utrzymać w równowadze, — mu­
siał wrócić myślą do nieszczęsnego Ka­
zimierza Zamskiego, — widział go for­
malnie jak przykłada już do ust tru­
ciznę.

Z trudem lodpowdedział jej:
„Elzo, twoje ostatnie słowa, zanim 

Straciłaś.przytomność, były: Hrabia Ka­
zimierz Zamski jest moim mordercą!"

„Hrabia Kazimierz Zamski?" powtó­
rzyła Elza, która zadrżała na te słowa, 
jakby uczuła ponownie zimne żelazo w 
piersiach, — to powiadziałam? No, tak, 
całkiem słusznie, — nie mogłam inaczej 
Określić, — wyznał mi sam, że jest hra­
bią Kazimierzem Zaruskim, — a jednak,
— ale proszę mi powiedzieć, panie hra­
bio, — proszę nie taić przedemną, — 
co stało się z hrabią Kazimierzem Zam- 
skim? — Wytoczono mu proces? — Zo­
stał skazany?" 1

„Takj, Elżutko, — został skazanym! Na 
dziesięć ciężkich lat zamknęła się za 
nim brama więzienia!" i ■ ' {

„Na dziesięć lat!" wyjęczała Elza, ,0 
mój Boże, przeze mnie skazano go na 
dziesięć długich lat kryminału! Ale pro­
szę mi powiedzieć, proszę mi to wyja­
śnić, — nieprawdaż, pan hrabia opo­
wiadał mi, że jest zaprzyjaźnionym z 
hrabią dziedzicznym Zamskim?"

„Tak jest, to prawda!" zawołał Zyg­
munt, „hrabia Teodor Zamski zalicza się. 
do moich najserdeczniejszych przyja­
ciół!"

„W takim razie musiał pan hrabia 
znać także jiego syna?" \ (

„Tego niewidziałem nigdy przedtem! 
Błędem! było z jego strony, że nie oddał 
mi zaraz listu polecającego, który miał 
przy sobie!"

„Prloszę pana hrabiego, proszę tylko! 
źaśtanOwić się dobrze", zawiołała Elza 
Rodeń; „przecież widział pan hrabia 
dzień w dzień tego młodego mężczyznę;
— od kilku tygodni bawił w zamku, — 
tylko był przebrany; — ale musiał się 
pan hrabia zapewne domyśleć, przejrzeć 
tę całą komedję!"

„Co'? — Hrabia Kazimierz Zamski, — 
od kilku Lygodni u 'mnie, w zamku, —
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Na trasie Londytn—Newcastle urządzono 
wyścig pociągów. „Zwyciężyła" lokolmo- 
lywa, którą widzimy na zdjęciu, osiąga­

jąc szybkość 172,6 kim na godzinę,

przebrany, — panie tajny radco, czy to 
imoiżebne, ona musi mieć gorączkę?"

O, nie, absolutnie nie!" odparł przy­
boczny lekarz księcia, „mogę pana zarę­
czyć jak najmocniej, że panna Rodeń 
całkowicie przytomna, — że o gorączce 
nie może być mowy. — Każde słowo'jej 
zeznań ma swój najzupełniejszy walor!"

„W! takim razie, Elżutko", prosił hra­
bia Zygmunt, „wyjaśnij nam o jakiem 
przebraniu mówisz?"

„Hrabia Kazimierz Zamski wkręcił się 
do zamku) pana hrabiego jako koniuszy; 
naturalnie przybrał inne nazwisko, — 
jakżeż on się przezwał, — aha, całkiem’ 
słusznie, — nazwał się Alfred Robber!"

„Alfred Robber!" wykrzyknął hrabia.
Twarz zbladła mu straszliwie, tylko' w 

Oczach zabłysło mu okropne przeczucie.
„Alfred Robber, — powiada pani, — 

mój koniuszy, — ten sam, który w mo­
im zamku mieszka, ten ma być hrabią 
Kazimierzem Zamskim?"

„Tali jest, tak mi sam zeznał!"
„Dobrze, — pozostaje nam tylko jeden 

środek!" zakrzyknął Zygmunt, podnosząc 
się gwałtownie z krzesła. „Musi pani na 
własne oczy zobaczyć Alfreda Robbera, 
a że właściwy, hrabia Zamski siedzi 
Obecnie we więzieniu, musi się pani 
przekonać, że Obaj ci Indzie nie mają 
ze sobą nic wspólnego. — Walenty, za­
wołaj Imi tutaj Alfreda Robbera! Powiedz 
mu, że chcę się z nim rozmówić wzglę­
dem zasłabłeji klaczy angielskiej Lady.: 
Nie wyjawiaj mu ani słowa z tego, coś 
tutaj usłyszał!" . .

Walenty znikł pospiesznie za drzwia­
mi, równocześnie zawołał hrabia Zyg­
munt: . .... .

„Proszę mnie pozwolić,' że wydalę się 
na chwilkę, natychmiast jestem z powro­
tem!" I . ,h .v  ;

Pospieszył rozdrażniony do najwyższe­
go stopnia do pokojów przyległych. Dłu-



' :go słychać było jeszcze jego kroki w 
sąsie.dnich komnatach i prędkie zamyka­
nie drzwi pojedyńczych sal. — —

W kilka minut powrócił. W kieszeni 
trzymał rewolwer. Dziwnie oslrym gło­
sem zapylał:

Niema jeszcze Alfreda?"
Zanim zdołano mu. odpowiedzieć roz­

warły się drzwi prowadzące na kory­
tarz, — do< środka wszedł Walenty ra­
zem! z Alfredem. i

Alfred Robber, zobaczywszy Elzę, sie­
dzącą z btwiartemi oczyma i zgromadzo­
nych Obecnych wokoło niej, spoglądają­
cych na niego jakimś dziwnym, pytają­
cym wzrokiem, dorozumiał się zarań 
wszystkiego'.

Cofnął się, już chciał skoczyć doi 
drzwi, ale w lej samej sekundzie wyciąg­
nął hrabia z kieszeni swój rewolwer i 
lakierował go wprost na Alfreda.
< „Jedno, jedyne poruszenie, — a strze­
lam wprost w głowę! Proszę stać spo­
kojnie, — jeżeli' macie czyste sumienie, 
nie potrzebujecie uciekać!" . ,

Alfred Robber stanął. Twarz zbladła 
(mu, że Się zdawało, że niema w ,'jniicj dni 
kropli krwi; — zagryzł z^by Lak, że sły­
chać by to zgrzytanie; — zacisnął pięści;
— przerażone oczy skierował wprost 
na Lolę. — —  —

„I ty, — i ly znajdujesz się między 
nimi", zdawały się oczy jego mówić, — 
„pomiędzy tymi,,. którzy mnie tutaj pod­
stępem zwabili. Bój się mnie!"

Ale Loli- oczy odpowiadały mu zimno: 
j! „Ja Się ciebie me boję, — ja pogar­
dzam tobą!" 'i

i Minuta głębokiego milczenia zapano­
wała, minuta, składająca się jak każda 
inna z sześćdziesięciu sekund, ale każda 
Sekunda była wartości niezmiernej bo 
Od niej zależało życie ludzkie! Sekunl- 
!dy te rozstrzygały wiele, — przywracały 
honor i cześć niewinnemu, zacnemu mło­
dzianowi, — piętnowały i demaskowały 
izdradliwego złoczyńcę!

„Elzo Rodeń!" odezwał się hrabia Zyg­
munt powolnym, dobitnym głosem, „piw  
szę spojrzeć na tego człowieka, — ja 
twierdzę, że to mój, koniuszy Alfred 
Robber! Pani wyznałaś nam właśnie, że 
przedstawił się pani jako hrabia Kazb 
mierz Zamski! Prószę odpowiedzieć, El­
iz©, kto jest ten mężczyzna?"

Elza podniosła się, — drżąc na calem 
Ciele, ale świadoma ważności tej. chwili, 
—. podtrzymywana z jednej strony przez 
tajnego' radcę, swego konsyljarzą, z dru­
giej; przez siostrę miłosierdzia, — wypro­
stowała się, — utkwiła oczy, w zmienioną 
,twarz Alfreda Robbera i zawołała:

Jl „Na Boga, na życie moje1, które mi 
[[W tak cudowny i łaskawy sposób po- 
I Wróciło niebo zaklinam się i przysięt- 
gam, że ten człowiek jest moim — mor­
dercą!" > ■ ,
• „Morderca!" — — —
I Słowo to rozbrzmiał© naraz ze wszyst­
kich ust; — serca wszystkich zadrżały, 

j —  wszystkie zmysły, były Jem jeduein 
Słowem zajęte, — zdawało się, że każdy 
proszek, każdy atom w sali, których 
jmiljony krzyczy to jedno słowo:

- „Morderca, morderca, morderca!" 
„Nędzny złoczyńco!" dało się słyszeć

w pół minuty może z ust hrabiego Zyj- 
ginunla, „ja aresztuję cię w imiebiu’, 
prawa! Nędzniku, przez ciebie cierpiał

Ekscenlryfcztna Ameryka zawsze wymyśla nowe atrakcje: •oisląflnśitn jej pomyśleń* 
śą wyścigi prosiaków. Na zdjęciu widzimy moment przed startem.

zacny, niewinny mężczyzna, przecierpiał 
tyle jak rzadko drugi śmiertelnik! — 
Hrabia Kazimierz został dzisiaj skazany 
na bezczeszczącą karę więzienia, — ly 
wiedziałeś o> wszystkimi i byłeś za podły, 
,za tchórzliwy, abyś się przyznał, wołałeś,' 
aby drugi, niewinny za ciebie cierpiał! 
— Ale biada ci, złoczyńco, — nie hrabia 
Kazimierz Zamski, ty sam odsiedzisz tę 
karę, Lak ly!" j

„Tak pan myślisz,, panie hrabin Zy­
gmuncie Sokolski?" zawołał rudy opry­
szek z bezczelnością i cynizmem, „niech­
że się pan najprzód dowie, że ma pan 
ido czynienia z Alfredem Robberem, kró­
lem włamywaczy! Sto razy miałem ży­
cie pańskie w swojej ręce, mogłem pana 
(zrabować i zamordować, — nie uczyni­
łem lego, — bo chcę pana lepiej trafić! 
Ja zburzę pańskie szczęście w chwili, 
kiedy się pan będziesz czuł najbezpieczi- 
niejszym, — nie bronią, — nie nożem:,
— nie kulką trafię pana, — Jo nie, — 
jedno słowo rzucę panu tylko w twarz, 
ale to .słowo padnie kulą armatnią, wpije
Się w mózg, rezerwie serce, wówczas 
nadejdzie chwila, panie hrabi© Zygmun­
cie Sokolski, w której zapłacisz mi pan 
ten teraźniejszy moment bardzo drogo!"

„To umieraj;, nędzniku, zanim mnie! 
masz uczynić nieszczęśliwym!" zakrzyw 
knął Zygmunt w pasji, nie mogąc więcej 
izapanować nad sobą.

W następnej chwili nozszedł się huk 
wystrzału, — dyni zakrył rewolwer i 
Strzelającego', kulka świsnęła i trafiła — 
w drzwi, poza którymi zmknął właśnie 
Alfred Robber.

Zaledwie wypowiedział ostatnie słowia, 
rzucił się ze szybkością błyskawicy w 
tył, jędno uderzenie pięścią powaliło sta­
rego Walentego, który mu stal w drodze, 
gwałtownie szarpnął drzwiami i zatrzas­
nął je za sobą. i

W  dzikiem przerażeniu pogonił po 
schodach na dół.- — 1

„Łapać go! Chwytać gol Za nim!" 
zakrzyknął hrabia, „nie śmie uciec, sto 
mąrek, — tysiąc marek temu, który) 
imi złapie mordercę! — Ja chcę, — ją 
muszę go mięć, — słyszycie, — muszę go 
mieć!" i ; i ! i

„Za późno!" zawołał tajny radca wr tej 
isąmej chwili. „Spoglądriijcie tylko przez 
Okno! Ten nędznik musiał mieć w pogo­
towiu osiodłanego koinia w przypadku 
Odkrycia i zdemaskowania! Ha, widzi­
cie, — sadzi już na najlepszym biegunie, 
— a umie jechać znakomicie, — tego, 
nic dostanie nikt już więcej!"

Odgłols kopyt końskich rozległ się na 
dziedzińcu i dudniał straszliwie w uszach 
przerażonych widzów . Leji całej sceny.

Hrabia Zygmunt dopadł okna i roz­
warł je gwałtownie. W rzeczywistości 
ujrzał Alfreda Robbera na swoim naj­
lepszym i najszybszym rumaku pędzące­
go precz! Rudowłosy opryszek obrócił 
się jeszcze w siedlc i pokłonił się z 
drwinami ku górze, — śmiecił jego 
brzmiał dzik© niby wezwanie na pojedy­
nek o szczęście. — - ' : l

Llola podczas całego tego zajścia od­
chodziła prawie od zmysłów z przera­
żenia. Po tysiąc razy na minutę ściskała 
jej serce trwoga śmiertelna, że Alfred 
ją zdradzi, że, ją Oskarży, aby ją wcią­
gnąć razem ze siobą w przepaść. Dziwne, 
Robber nie uczynił lego.

Lolą była przekonaną, — myślala jak 
kobieta, bo była nią przecież ze wszyst- 
kiemi wadami i słabostkami, — że Al­
fred Robber zostawił sobie to straszno 
(oskarżenie na inną, stosowniejszą chwi­
lę, aby niem rzucić niby obosiecznym 
mieczem w nieodsłonioną głowę (Zy­
gmunta. | i i
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Zresztą nie miał czasu do* odkryć, bo 
nriał tuż przed oczami golowy do strza­
łu, rewolwer i zaaresztowanie, które go 
czekało, naturalnie niu.siał przedewszyst­
kiem postarać się, aby zniknąć czerń 
prędzej ze zamku.

Konsyljarz miał zupełną słuszność. O- 
pryszek przygotował sobie już przed­
tem osiodłanego konia do ucieczki. Uczy­
nił to' już przed' południem, jak tylko 
się. dowiedział, że trucizna nie skutkuje* 
i że Elza przychodzi do przytomności. 
Naturalnie 'był przygotowanym na to, 
że zeehcc rozpocząć natychmiast zezna­
nia i żc go- zdradzi! Dlatego poczynił 
wszelkie kroki przygotowawcze, aby jak 
najspieszniej w danej chwili ujść ze zam 
ku.

„Uciekł"! zawołał hrabia Zygmunt, od­
stępując od okna. „Umknął, ale prze­
cież nie minie go kara niebieska, miejj- 
my nadzieję, że prędzej czy później trafi 
go- gnom sprawiedliwości' hożej. — — 
Teraz przedewszystkiem musiniy speł­
nić nasz święty obowiązek, musimy co- 
prędzej zawiadomić obrońcę hrabiego 
Zamskiego* o calem zajściu! Słyszeliście 
wszyscy zeznanie, jakie wypowiedziała 
panna Elza Rodeń. Możecie zaświadczyć, 
że Alfred Robber, który pod fałszywą 
maską wkradł się do mojego zamku, 
został wskazanym przez słabą jako jej 
morderca".

„Słyszeliśmy!" odpowiedział Walenty, 
w imieniu innych służących. „Panie hra­
bio, słyszeliśmy wszystko, proszę tylko 
spieszyć, aby przynieść jak najprędzej 
tę radosną nowinę nieszczęśliwemu mło­
demu panu hrabiemu Zaruskiemu!"

„Dobrze, spieszę!“ zawołał Zygmunt. — 
„Walenty, najszybsze kionie do mego 
powozu! — Muszę natychmiast — Bo­
że wszechmogący, — ja zapóźno przy­
będę! — Może będzie za późne Lo od­
krycie niewinności nieszczęsnego Kazi­
mierza. ------Może go już ni-e^dojdzie La
radosna nowina, — nie zastanie przy, 
życiu!"

Zygmunt upadł na krzesło, zakrywając 
sobie twarz rękami. <

„Nie zastanie przy, życiu?" zawołała) 
Elza i Lola naraz z trwogą w głosiej

Tajny radca pytał dalej bo zamilkły 
obie wskutek wzruszenia.

„Dlaczego, mój; przyjacielu, nie mia­
łaby ta nowina zastać hrabiego Kazimie­
rza Zamskiego przy życiu? On przecież 
w więzieniu, będzie panu łatwo* dosiad 
się db jego celi. Jeszcze dzisiaj muszą 
go* uwolnić! Naturalnie, ińewinnego nie 
zatrzymają przecież przemocą. Muszą go 
zrehabilitować, powrócić mu cześć i ho­
nor i nic śmią go ani minuty dłużejl 
zatrzymać w więzieniu!" —

„Ach. on nie zamieszkuje więcej swo*- 
jej celi, — odleciał, — odleciał daleko!" 
zawołał hrabia ze łzami.

Wszyscy obecni myśleli, że hrabia 
wskutek wslrząśnień ostatnich straci! na­
gle rozum. Z przerażeniem słuchali dal­
szych jego* skarg:

„Tak i ja, — ja go zamordowałem I 
No, cóż się patrzycie- dziwacznie i nie­
dowierzająco, ja jestem zupełnie przy­
tomny! Ja wcisnąłem mu zaraz po za­
jadłym wyroku flaszeczkę z Irucizną na 
jego żądanie do ręki. Prosił mnie, abym, 
lic dopuścił do lego, aby szlachcic, ary. 
dobrała miał się poniewierać w więzie-

Prcmjer angielski Mac Donald w loży, 
cyrkowej składa życzenia sławnemu bła­

znowi cyrkowemu Jo® Cirasiowowi.

niu*! Z nadejściem zmroku miał się tar­
gnąć na swoje życie, a teraz już ciemno, 
— patrzcie, już gwiazdy pokazują się na 
firmamencie, — one 'Oświetlają, biedną 
ofiarę. I ją, — ja, — dopomogłem do 
tego, aby zniszczyć młode życie, poco?!"

Zygmunt wpił swoje paznogcie w cia­
ło, — dziko toczył oczyma wokoło*, — 
jedńem słowem robił wrażenie szalonego.

„Przedewszyslkiem u|spo*kój; się pan, 
panie hrabio!" odezwał się przyboczny! 
lekarz, na którego* twarzy można było 
wyczytać serdeczne współczucie, „jesz­
cze nie jest wszystko* stracone! Możę 
jeszcze zastaniemy hrabiego Kazimierza 
przy życiu! — Walenty, prędko, za­
przęgnąć najszybsze rumaki, — tu każda 
minuta czasu droga! — Ja pojadę raj; 
zem z hrabią! Pojedziemy obaj wprost 
do* więzienia!" — , ;

Bohater obowiązku!

XX XIX.

Zygmunt ledwie był w stanie podnieść 
się ze stołka, na który upadł. ' 1

„Przybędę zapóźno", wyjęczał apatycz­
nie, „katastrofa zapewne już nasląpilaj 
— Kazimierz Zamski zginął niewinnie. — 
W tej samej godzinie, w której niewin 
ność jego jakby cudem boskim na jaw 
wychodzi, popełnia największy grzech, 
na jaki człowiek zdolny, -- niszczy 
zbrodniczą ręką swoje własne młode) 
życie, a ja, — ja winien jestem, — jestem 
współwinnym Lego* występku!"

„Daremną skargą nie polepszysz pan 
sytuacji", zaszeptab mu przyboczny le­
karz księcia do* ucha, „chodź, przyja­
cielu, podnieś ducha, zrzuić ze siebie 
lą apalję; — dopóki nie staniemy przed 
zimnym trupem młodego człowieka, lak 
diugo* możemy żywić jeszcze nadzieję, — 
ileż razy w mojej praktyce sprawdza­
ły  się podobne wypadki".

Stary Walenty pogonił po schodach 
jak młodzieniec, rozkazał (natychmiast 
zaprzęgać do* powozu.

W zamku panował powszechny por 
płoch, — stajenni gonili tu i tąm, —

Na górze, w pokoju słabej, żegnał się 
hrabia Zygmunt z pospiechem z obiema 
dziewczynami, które były mu najmilsze 
s.ze i najdroższe na ziemi.

„Ja jadę, Elżntko", zawołał, ściskając 
powtórnie rękę słabej:, „jeżeli Bóg po;- 
zwoli, lo uratuję jeszcze może ofiarę tęga 
nieszczęsnego- błędu.

„Bądź pani zdrowa, błagam tylko-, pro­
szę się nie oddawać nu pastwę fcolesp 
nym, smunym myślom, aby powracające 
zdrowie pani nie ucierpiała na tern, —
— a ly, moja córko, — ty, i jak cię znam; 
nie oddalisz się teraz od drogiej; Elżutki,
— jesteś przecie mo-jem dobrem, 'dziel­
iłem dzieckiem."

„O spiesz tylko-, ojcze," wyrzekła Lola 
drżącym głosem. , i

Bojaźń ta o życic młodego Kazimierza 
nie była u' niej, udaną, w słowa-ch lyclf 
kilku można było usłyszeć całą trwogę 
jej -duszy, drżała na myśl, że hrabia 
Zygmunt mógłby zapóźno przybyć na 
iotwierano z pośpiechem remizę z po­
wozami. Na rozkaz Walentego wytoczo­
no najlżejszy powozili używany do polo­
wania, — zależało* przedewszystkiem na 
tein, aby jak największą szybkość unioż:- 
liwić. 1

W kilka minut kopały ziemię kopytami 
niecierpliwie dwa ogniste ogiery, zaprzę­
żone do lekkiego 'kabryoleciku. ;

Doktór pociągnął Zygmunta ze sobą, 
spiesznie podążyli na dziedziniec, w mi­
nutę później siedzieli już w powoziku-

Zygmunt skierował wzrok na woźnicę, 
któiy trzymał w pogotowiu lejce koni, 
—- był lo jeszcze młody mężczyzna, który; 
był niedługo w jego służbie, a którego 
Alfred Robber często oskarżał przed 
hrabią. 1 i

„A  to ty, Józefie", zawołał Zygmunh 
„no, dzisiaj masz sposobność się popisać,
— dzisiaj możesz pokazać, co umiesz
— puść konie, niech biegną ile tylko! 
mogą po gościńcu, — w dwudziestu mi­
nutach musimy stanąć przed więzieniem 
rezydencji".

„Niech Pan Bóg prowadzi pana hrabie­
go", zawołał siary. Walenty, w chwilę 
polem szarpnęły konie i pogalopowały; 
przez szeroko otwartą bramę na gości­
niec. - ,

Nieprzyjemny słaby deszcz padał nie­
ustannie, — gwiazdy, które zamigotały; 
na chwilę z poza chmur schowały się 
znowu za obłoki, — ciemna noc zapadła 
na ziemię, tak że cała okolica i gościniec 
leżały w grubej; pomroce. i

Woźnica Józef zacinał częslo korne ba­
tem, chociaż nie potrzeba było tego, 
bio goniły jak wiatr, -nieprzyzwyczajone 
do smagania galopowały po gościńcu, nie 
dotykając prawie ziemi kopytami.

Niecierpliwemu hrabiemu irwała ta 
jazda pomimo tego za długo, — wyjął 
zegarek i skierował nań swój nierucho­
my, osowiały wzrok, — z uwagą obser­
wował każde poruszenie wskazówki na 
zegarku, — ach, jak prędko- mijały mi­
nuta za minutą, -a jak pomału poruszali 
się naprzód! i . ;

Wreszcie wyłoniły się światła miasta 
z ciemności, — słabe „Bogu dzięki" wyr­
wało- się z jego ust.

(Ciąg dalszy w nasi, numerze.)



Zna ją
— Widziałem wczoraj w nocy, jak pewien 

młodzieniec usiłował pocałować pańską żonę.
— I pozwoliła?
— Ale gdzież tam, co pan wygaduje?
— W takim razie nie była to moja żona.

W  biurze
— Kto jest przy- telefonie?

Szanowna małżonka pańska, panie pryn- 
cypale.

— Czego ona ch'ce?
— Nie wiem, słyszałem tylko wyraz „idjota."
— No to daj mi pan słuchawkę, ona z pew­

nością pragnie pomówić ze mną osobiście.

Szczęście
Rzecz dzieje się w gabinecie sędziego śled­

czego.
— Więc pan widział, jak ten bandyta zabił 

pańską teściową uderzeniem podkowy, i co pan 
wtedy zrobił?...

— Nic, pomyślałem sobie tylko, że to jednak 
prawda, że podkowa przynosi szczęście!...

Symbol
— Jako prezent ślubny, życzyłabym sobie naj­

lepiej jakiś obraz.
— Mam dla pani coś' bardzo stosownego: 

„Zawierucha się zbliża."

Lakier
— Masz wyobrażenie co się wczoraj stało'. 

Żona prowadziła po raz pierwszy swój nowy 
samochód i na skręcie wpadła tak silnie na 
płot, że odrazu zlazła cała farba.

— Z czego, z płotu czy; z samochodu?
— Nie. Ż mojej żony...

Darmo 25.000 eleganckich kostjumńw dam skich!!!
Z powodu zbliżających się św iąt postanow iliśm y rozdać zupełnie bezpłatnie 25.000 efektownych kostiu ­

mów dam skich, tym klientom, którzy zamówią u nas jeden lub więcej z niżej wymienionych reklam owych pierw szo­
rzędnych kompletów. Nie bierz pod uwagę cenę, lecz jakość tow aru, a wiele na tem  zaoszczędzisz.

Tylko za zł. 11,15 gr.
wysyłam y: 3 m etry m aterjału na ubranie męskie, bardzo modne desenie bielskich kam garnów pełnej podwójnej 
szerokości 140 cm., 1 pulower męski z długiemi rękawami z kołnierzem  szalowym lub z zamkiem, 1 parę ka le ­
sonów z dobrego białego trykotu, 1 koszulę m ęską w bardzo dobrym gatunku z modnem Batynowem wykończeniem, 
1 szal męski w ełniany, sukienny, lub jedwabny, 1 kraw at Jedwabny w piękne wzory, 1 p. skarpetek  deseniowych 
bardzo mocnych i 3 chusteczki m ęskie do nosa z ładnym kolorowym szlakiem . Taki sam kom plet tylko w lepszym 
gatunku z m aterjałem  „BOSTON1* na eleganckie ubranie kosztuje zł. 14.50 gr.

Ty ko za zł. 12
w ysyłam y: 4 m etry m aterjału  zw. ,.Szkocki” (najnowsze wzory w ełnianych towarów) na m odną i elegancką suknię 
dam ską, 1 sw etr-pulower dam ski najm odniejszy w obecnym sezonie, 1 parę pantofli dam skich (podać num er obu­
wia), 1 chustkę zimową w modne kolorowa kra ty  Jasne lub ciem ne, 1 koszulę dam ską długą le tn ią  z obecnego 
modnego tryko tu  zw. „e lasticana” z jedw abnem  wykońozeniem lub 1 koszulę z wyborowego m adapolam u, 1 parę 
reform z doskonałego trykotu, 1 parę pończoch Jedwabnyoh, 1 apaszkę dam ską Jedwabną w modne wzory, 2 ka­
wałki mydła pachnącego toaletowego i 3 chusteczki dam skie batystow e. Taki sam  kom plet tylko w wyborowym 
gatunku z m aterjałem  p. w ełnianym  zw. „Diagonal** kosztuje zł. 14 45 gr.

45 metrów tylko za zł. 23,15 gr.
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na bieliznę m ęską, dam ską i elegancką pościel firmy „I. K. Poznań­
skiego” , 6 metrów madepolamu płótna na p iękną bieliznę dam ską lub 6 m etrów heringsbonny białej n a  3 pary 
dobrych kalesonów  m ęskich, 3 gotowe koszule dam skie z wybornego m adapolam u z jedwabiem mongollu w staw ie­
niem lub 6 metrów płótna kresowego w doskonałym  gatunku na wszelką bieliznę, 6 metrów zefiru w modne dese­
nie na m ęskie koszule dzienne lub 4 m etry m aterjału  na piękną suknię dam ską i 10 metrów płótna ręcznikowego 
białego lub 2 p rześcieradła. W ymienione kom plety w ysyłam y za zaliczeniem przy odbiorze tow aru . Bez ryzyka. 
Jeżeli się towar nie podoba przyjmujemy z powrotem i pieniądze natychm iast zwracamy.

Adresować „POLSKI TOWAR", Łódź, ul. Piłsudskiego 44-3.
UWAGA: Oprócz kostjum u dam skiego dodajem y jeszcze do każdej 10-tej paczki 80 zł. darmo. Zazna­

czamy, że w każdej paczce m usi się znajdować kostjum  dam ski.

1

ANI KILOGRAM WAGI WIĘCEJ
Oto jest hasło zdrowej, nowoczesnej 
kobiety. Codzienne picie — zamiast 
kawy i herbaty — witaminowej mie­
szanki ziołowej Oskara Wojnowskiego 
HERBACIANKA — utrzymuje w spraw­
ności organy trawienne i pomaga prze­
mianie materji, zapobiegając odkładaniu 
tkanki tłuszczowej, z-ądajcie HERBA- 
CIANKI w aptekach i składach apt 
Skład Główny, Warszawa, Al. -Jerozo­
limska 75, teł. 8 - 57 - 25.
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/V«r Ś w i ę t a ! !
5 O G  z ł & t y c h  m wsyr&eBig
1. Nagroda 200 zł. w gotówce 2. Nagroda 100 zł. w gotówce 3. Nagroda 80 zł. w gotówce
4. Nagroda 60 zł. w gotówce 5. Nagroda 40 zł. w gotówce 6 Nagroda 20 zł. w gotówce

W celu zjednania sobie klijentów  w śród szerokich w arstw  konsum entów , postanow iliśm y ogłosić 
konkurs z nagrodam i pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady.

Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać wraz z zamówieniem na  jeden z niżej wymienionych rek la ­
mowych pierw szorzędnych kom pletów.

-------— —  Objaśnienie: W  osiem w olnych k ra tek  wstawić liczby do-
__________  wolne od 1~9 w ten  sposób, aby sum a ich we w szystkich

kierunkach dała  liczbę 15.
Oprócz powyższych nagród pieniężnych, postanow iliśm y również rozdać zupełnie bezpłatnie

6 0.000 kostjumów damskich
tym klijentom , którzy zamówią 1 lub więcej kompletów. Do każdej paczki będzie również dołączony 1 kostjum  
dam ski.

NASZE REKLAMOWE KOMPLETY.
TYLKO ZA ZŁ. 12 40.

w ysyłam y: 3 m etry m aterjału  na ubranie m ęskie bardzo modne (szer. 140 cm.), lub na ładny  płaszcz 
damski, 1 sw etr męski elegancki, specjalnie n* wiosnę, 1 koszulę m ęską w dobrym gatunku z wykończeniem 
satynowem , 1 parę kalesonów w doskonałym  gatunku. 1 parę skarpetek  bardzo mocnych, 1 pasek  zamszowy 
do spodni z ładną niklową klam rą, 1 kraw at Jedwabny najm odniejszy i 3 chusteozki męskie do nosa z ładnym 
kolorowym szlakiem .

TYLKO ZA ZŁ. 12.10
wysyłamy : 4 metry m aterjału  t zw. „Szkocki**, najnowsze wzory w ełnianych towarów, na modną elegancką 
suknię dam ską i elegancką suknię dam ską 1 chustkę w modne kolorowe kra ty  jasne lub siemne, 1 sw etr dam­
ski (pullower) najm odniejszy w obecnym sezonie, 1 parę pantofli dam skich (podać rozmiar obuwia), 1 koszulę 
dam ską madepolamową z ładnym  wstawieniem  Jedwabnem we w szystkich k o lo rach ,'l  parę reform z doskona­

łego trykotu  we wszystkich rozm iarach, 1 parę pońezooh w doskonałym  gatunku (we wszystkioh kolorach)
3 chusteozki dam skie batystow e z Jedwabną obwódką i 1 bombonierę toaletow ą.

TYLKO ZA ZŁ. 23
w ysyłam y- ■ sztukę płótna białego 17 metrów, na e egaucką bieliznę m ęską, dam ską i pościel, firmy „I. K. 
Poznańskiego” Sp. Ako., 6 metrów flaneli bieliźnianej mię ki ej i puszystej na w szelką bieliznę lub na piżamy 
i szlafroki. 6 metrów eefiru w modne prążki na koszule m ęskie dzienne, lub 4 m etry m aterjału na p ię sn ą  suknię 
dam ską • 3 metrów ręcznikowego ozysto białego lub 12 ręczników z frendzlam i.

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listow ne zamówienia. P łaci się przy odbiorze 
towaru na poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli tow ar się nie podoba, przyjm ujemy z powrotem i NATYCHMIAST 
zwracamy p ieniądze. Adresować:

Firma „POLSKI KONSUMENT" Łódź, AL Kościuszki Nr. 36 —  150
Kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady w raz z zamówieniem na jeden zt wyżej wymienionych 

kompletów, będzie zam ieszczony na liście uczestników przy podziale nagród.
Podział nagród pieniężnych odbędzie się w obecności R ejenta Łódzkiego nieodw ołalnie w dniu 25 

kw ietnia 1935 roku.
Każdy powinien w ykorzystać okazję, gdyż kupując kom plet pierwszorzędnych towarów, może o trzy­

mać nagrodę pieniężną za rozwiązanie szarady i otrzymuje 1 kostjum  dam ski zupełnie bezpłatnie.
Na życzenie klijentów, którzy chcą poczynić zakupy przedśw iąteczne, term in podziału nagród został 

przedłużony do dnia 25 kw ietnia 1935.

PRZEDPŁATA już z odnoszeniem przez pocztę mie- 
i (tycznie 95 groszy, kwartalnie zł. 2,85. Pod opaską 

aiesięcznie zł. 1,50, kwartalnie zł 4,50 Zagranicą
1,50 zł miesięcznie. Wrazie wypadków spowodowanych 
«Iłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku lub t. p. 
rychwnictwo nie odpowiada za dostarczanie pisma, 
■ prenumeratorzy nie mają orawa do odszkodowania.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Żnin (Wikp.) ulica Śniadeckich 8. 

Telefon 32.

Rękopisów nie zwraca sity.
P. K. O Nr. 207.393.

„ M Ó J  Ś W I A T "
Ilustrowany Tygodnik dla D z i e c i  
i Młodzieży z bezpłatnym dodatkiem 

„ M Ó J  Ś W IA T E K "  
dla dzieci najmłodszych. — Miesięcznie 

tylko 75 groszy.
Wystarczy adresować:

„MÓJ ŚWIAT" — ŻNIN

SK Ó R A

MASZYNY
DO PISANIA

małe i duże, nowe i uży­
wane — najkorzystniej a 
gwarancją:
I S-KA POZNAŃ,

Aleje Marcinkowskiego 23.

OGŁOSZENIA DROBNE
Wyraz 10 groszy. Dla poszukujących 
pracy 1 ogłoszenie do 10 słów tylko 
50 groszy, do 20 słów 1,— zł, do 30 
słów 1,50 zł i t. d. Należność przesy­
łać można w znaczkach pocztowych.

Dla mej siostry lat 23, ciemnoblondynki, 
wzrostu średniego, usposobienia wesołego, która 
jest na stałej posadzie i otrzymuje miesięcznie 
165 zł, z powodu braku znajomości poszukuję 
męża. Urzędnicy, kawalerowie poważnie myślący, 
w wieku od 25—30 zechcą swe oferty przesłać 
do redakcji „Moich Powieści" pod „Sama."

Szukam posady elewa gospodarczego. Mam 
2 lata praktyki. Łaskawe zgłoszenia proszę skie­
rować do administracji niniejszego pisma.

Przewodnik po polskiem wybrzeżu Bałtyku 
i po ziemi kaszubskiej do nabycia w większych’ 
księgarniach lub w administracji naszego pisma. 
Cena zł 2,50. Książkę tą, którą powinien posia­
dać każdy, turysta i każdy, zwiedzający polskie 
morze, wysyła nasza administracja bez doliczania 
kosztów przesyłki, po otrzymaniu naieżytości 
przez P. K. O.

CENY OGŁOSZEn : »!. strona 450,- zł, str. 225,- zł 
itd. Wiersz milimetrowy szerok. 31 mm. 25 gr. Drobne 
ogłoszenia za każdy wyraz 10 gr, dla poszuk. pracy 
500lo, zniżki. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
50°/o. Ogłoszenia przyjmuje się 10 dni przed datą 
numeru.

Redaktor naczelny i wydawca ALFRED KSYCKI — Redaktor odpowiedzialny MARJA ZEMMLERÓWNA — Drukarnia L. KSYCKIEGO w z-niuie.


